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Dr. ALEKSANDEK YOGEI,.
E iu ra  r e d & k o y l : ul. Syestiiska 1. 40, I. piętro 
otwarte od god 10 rano dc godz. J w południe. 

B iura a d m ln ia t r a c y l : ul. Kopernika 1. 7, o aj
ter (eklep) otwarte od god*. 9 rnuo do god*. 7 
wieczorem be* przerwy.

F n e d p ła t a  n a  , G a z e t '  W arodow ą." w y n o a l :
w« Lwowie : na prowincji : 2a granicy:

miesięcznie 2  kor. 2 kor. 5 0  b.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 6 0  b
pdłrooanie 12 „ 16 „ — „  11 ,  — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 ha 
Wraz z . .T y r o d n ik ie m  m ó d  1 p o w ie ś c i1- lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o "  i 13 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na ) rowincyi O „ OT „
W e Lwowie za odnoszenie do domu dopła<-a się 

4 0  bal. m iel ęoznie wychodzi o godzinę 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z B H I A  1 P R Z E D P Ł A T Ą
przyjmują: w e  L w o w i e : Admioisiraoya 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biarc Soiołowsktei 
Pasaż Ha'i9ir> »n>.; W e  W l a d n h :  Haasenstein i 
Voglor ( Otto Masa i W„lfls»bgasse 1 • >, Rudolf \loase 
Seiicrstadte 2, A. Oppc-lik GHinunzergass? 12, M Du- 
kc-r N acof.: M ai Augenfcld & Emerioh Leasner I. 
W ollz  jj ie  nr. 9, ^ehallek W o tze ile  11 J. Oannenb6rg 
II. Praterjtraste 33, A dolf Chn'awski V I. Getreide- 
raarkt nr. 13 W  B u d a p e s z c i e :  Juliusz LeonoU  
VII. Elisabethring 54 i  F r a n k i  u r o ie  n . M .: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daub? & Comp.; w  P a - y ż i :  
G. Adam Ciborowski 87 rue le Varonue Paris ; 
w  W a r s z a w i e : Reiehmann &. Preudler.

C E I f l  O G Ł O S Z E Ń  : O g ło s z e n ia  z w y -  
o z a jn e  na jednoszpaltowy ,vietsz drobnym drukiem 
lub jego miejs.n 20 bal. I fa d s s ła n e  zi wiersz lub 
iego miejsfte 60 hal. G ł o s y  p n b l i o z n ^ jo l  za 
wiersz lub jego miejsoe 1 kor. P r y w a t n a  k o r a s -  
p o n d e n o y a  6 ba) od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., u  prowlneyl 10 h.

(Nutnera dawniejsz*1 kosztują po 10 ct.)

Apostołom nienawiści.
(Głos kapłański.)

Otrzymujemy następujące pismo:
Baczyłeś stanąć w obronie mojej przed 

napaścią utajonego wroga katolicyzmu, HaU~ 
c^Łdrna. Przepaść, a za mnie dzieli od tego, 
jak  go nazwałeś niedawno, służki rublowego, 
tak wielka, że mnie pociski iego dosięgnąć 
nie mogą. Głdy ten organ biurokraoyi rosyj­
skiej, w ylęgły z tego samego gniazda, z któ­
rego wyszli kaci ludu katolickiego < bełmskie- 
go. narzuca się na obrońcę biskupa katolickiego 
to wyświadcza mu przysługę niedźwiedzią, 
bo naprowadza na inny rodzaj incognica. 
t. j .  jeśli nie jakiejś łączności, to porozu­
mienie. A  już, gdy ten służka, żywiący się 
rublami, ośmiela się domagać janby naka­
zując, odpowiedzi na mój list od biokupów 
katolickich to jest to znobwały iście bez­
wstyd, któremu należy się znana odpraw a:
« Kazaw staryj Szuskastij '  ita. a lb o : „K u -
da kuohti do patyny.* Obawiając się zaś, by 
ktoś nie przy puścił, żem zamierzał ks. biskupa 
Chomyszyna moim listem uieoo lekko trakto­
wać, należy mi wyznać dalsze powody

Gdy w czasie prześladowania któryś z 
papieży zachwiał się, san  stanął przed bisku­
pami i prosił, by go osądzili i wyrok nań 
wydali, oni odpowiedzieli: „Tyś papieżem — 
eam się osądź!" Nie tak ma się rzecz z bisku­
pami. Nie sądzić ich ; lecz jeśli się mylą, wolno, 
należy się ostrzedz przed niebezpieczeń­
stwem.

Gdyby dom ks. biskupa wewnątrz go­
rzał, a ja  tam był i w idząo niebezpieczeń­
stwo, ozyż dlatego, żem jeno ksiądz, nie 
wolno mnie zawołać: gore!, by wstał i życie 
ratował.

Owoż wewnątrz domu jego, dyecezyi, 
szerzt się niebezpieczeństwo wielkie i ja  za­
wołałem : gore! a że tak jest, zaraz udo­
wodnię.

Już może 20 lat temu, gdy rozmawiając 
z sąsiednim kapłanem gr. kat. o stosunkach 
naszych, usłyszałem takie wyznanie' „Nam 
t. j. Rusinom dobrzeby było tutaj być szyzma- 
tykam i — a tamtym t. j .  pod Moskalem ka­
tolikami." Zabolałem wtedy bardzo, że to 
ksiądz wiarę św., dar boży, radby jakby su­
knię zmieniać.

Czy to unikat ? — Sądzę, że nie.
Powiedział tak ksiądz wtedy, gdy nasze 

Wsaj&ane stosunki, jako sług jed n jgo  ^ana, 
jeszcze znośniejsze były. Teraz zmieniło się 
aa gorsze i wyraźnie w li4cie moim wyzna­
łem, ie  grozi przepaścią t. j .  odstępstwem od 
wiary.

Zrywanie łąoznośoi we wspólnej pracy, 
które, z każdą chwilą się wkorzenia, które 
działo się pod okiem biskupów, którzy, gdy 
jawnie n. p. w ostatnich czasach ks. dziekan 
kołomyj ski zakazał, by księża nie brał udzia­
łu w m.syi w Kołomyi, przez 0 0 . Jezuitów 
odprawianej, którego zakazu biskup nie skar­
cił a skarcić był powinien. Dlaczego powi­
nien? -  Bo dzieje się to ze szkodą dusz, za 
które będzie odpowiadać.

Przed laty u mnie w Jazło vcu, w dzień 
św. Anny odpustowy, tak licznie Rusini przyby­
wali, że żartobliwie mówiłem: „moia św.
Anna przechodzi na ruskie." Przychodzili zaś 
dlatego, bo mogl się wyspowiadać, gdyż na 
praźnikach ruskich, j a t  to wiem z doświad­
czenia, bardzo mało spowiadają. W  tym ro­
ku na tym odpaście spowiadałem Rusinów, 
którzy spowiedzi wielkanocnej _ nie odbyli i 
byliby może bez spowiedzi ó ile j żyli.

Sami tedy nie bardzo chętnie spowiadają, 
— a od odpustów w kościołach oawodzą — 
na odpusty przybywać nie chcą i gdy lud

ruski, nie mając kumuuii pod 2 postaciami — 
prosi o U iszą pod jedną — skarżą się, że się 
im gwałt zadaje.

Co gorsza: wszystko iśoie katolickie, co 
jest w naszym obrządku, nazywają polskiem, 
a polskiego należy rewuego Rusinowi jak  
trucizny unikać i stą 1 zdarza się, że grożą 
Rusinowi odmówieniem rozgrzeszenia, jeśliby 
się w kościołach jaw ił.

Dalej : lud nie zdający sobie 3prawy a 
ciągle drażniony — zaczyna sobie tworzyć 
osobnego boga ruskiego a osobnego polskiego 
(pogaństwo) a uczony niena widzieć Polaka, 
tern samem i Boga swojego, bu tylko jeden jest, 
nienawidzi. I  zdarzyło się w obrębie mojbj 
parafii w Pauszowie, że rozgorączkowany h a j­
damaka Boga polskiego radby bić, jak to 
głośno oświadczył i nawet w głowach księży 
rośnie wieża Babel — a aa aowod, że gdy 
zaleszozyoki iusuektor okręgowy sprowadził 
jednaki wizerunek Ukrzyżowanego dla wszjst- 
tioh  szkół, to jeden z księży, poświęciwszy bu­
dynek szkolny w którym taki wizerunek 
obaozyl, poszedł do czytelni i oświadczył lu­
dow i: mnie się tutaj w naszej szkole bardzo 
niepodoba bo widziałem polskoho Isusa Chry- 
sta! Sprawa głośna, dotychczas nie skarcona, 
a może nawet układają mu wieniec z waw­
rzynu. Znużyłbym  czytelników, gdybym 
wszystkie brednio, graniczące /, bluźnierstwem, 
ohoiał tutaj pisać.

Dlaozego tak się dzieje? Jaka przyczyna? 
Krótko odpowiem : alfą i omegą rewuego Ru­
sina to nienawiść ku Polakowi.

Nienawidząc, gardząc i poniewierając 
wszystkiem, oo polskie, znienawidzili i nasz 
obrządek i tak też ich ta nienawiść opauo 
wała, że nawet przy ołtarzu, na którym jest 
Jezus Chrystut Bóg, a więc miłość sama — 
od tego ołtarza rzucają ziarno nienawiści.

I tutaj okazuje s.ę ooś okropnego, sza­
tańskiego. Kapłan, w którego sercu nienawiść, 
który do nienawiści nawołuje, każdego przy 
stępującego do Komunii wzywa w uroczysty 
sposób, przejm ujący do szpiku kości, by się 
nie waży" przystępywać do tej najśw. tajem 
nioy, jako Judasz i ro sbćjuik — a sam jest 
Judaszem i rozbija dusze, krwią Jezusa oku­
pione. Co za obłuda — jakiej na pewno i w 
piekle nie znajdzie !

Przypuszczam, że gdyby Rumni żyli z 
katolikami, na przykład z Irlandczykami to 
by się tak nie rożn li, leuz z Polakami raczej 
utrata wiary — raozei piekło, niż łączność. 
A jednak ta nienawiść jawna kryje się pod 
szatę uprzejmości, życzliwości i szczerego 
braterstwa, gdy interes darzony tego w y ­
maga.

Gdybyś to widział p .n ie  redaktorze 
takiego mojego sąsiada, gdy przyjedz.e z 
prośbą, by go kolatorowi na wakujące pro 
bostwo polecić. Zdarzyło mi się, że taki kan­
dydat przybył do mnie. Po podwieczorku po­
czął poruszać kwestye teologiczne, pastoralne, 
zapragnął dowiedzieć się o stanie klasztoru, 
o doskonałości zakonne — o pracy mojej ja ­
ko ich spowiednika ; tym podobneż. Pojmiesz, 
p. redaktorze, co się we mnie działo, gdy 
Wiedziałem, że to wszystko nieszczere, o- 
błudne.

’Viadooia i częsta to rzecz, że gdy Polak 
przyjdzie w jakiejś sprawie do ruskiego księ­
dza i powie: „Poohwalony Jezus C h iystus!"— 
zostanie wyburczouym tak, jakby blużm ł.— A 
oto zapytaj p. dr Czyżewicza, kolatora wa­
kującego probostwa w Podhajoach, jak  kan­
dydaci zaraz w progu wołają ozysto, głośno 
po polsku' „Pochwalony Jezus Chrystus" — 
a u s ebie w domu mówią niektórzy, że nie 
rozumieją po polsku. Jak się to nazywa?

Bywał w moim domu młody ekspozyt ru­
ski a taki miły, oi hy, do przysługi chętuy,

że gdy się zjawił, to aż weselej było.
Dostajs probostwo i hajże na Soplicę, 

przeciw Polakom, przeciw naszemu obrządkowi, 
a ohoąo nim wstrząsnąć w samych fundamentach 
w kazaniu ubolewa, że gdy w naszym obrząd- 
dku biskupi tylko bierzmują i to już starsze 
dzieci, to nieszczęśliwych Polaków tyle dzieci 
bez Sakramentu Bierzmowania umiera Praw­
da, lecz Sakrament ten nie jest warunkiem 
zbawienia — a on t  k tkliwy, czemu nie do­
dał, że wszystkie dzieci pizez nich nieprawnie 
zabrane, których chociaż bierzmują, to nie 
prawnie a więc bezskutecznie, czemu nie ode­
zwał się do swoich: bracia nie czyńcie tego, 
bo te dzieci sohodzą i schodzić będą z tego 
świata bez bierzmowania. Co za perfidya?

Pomyśli kto, że szczegóły te przytaczam, 
by dać felgę mojej animozyi przeciw Rusi­
nom. Przepraszam, bom ja  b y łj wielki ruso- 
sofil, bo niedawno temu dał mi jeden .: księ­
ży dziekanów ruskich takie świadectwo: „oby 
się tacy księża, jak  ksiądz Turkuł, na kamie­
niu rodzili". Mam świadków i innych, którzy 
mówili, że zemną takim, jakim  w stosnuku do 
Rusinów jestem, to można żyć.

Ja to przytaoram i wołam do księdza 
biskupa i księdza metropolity: gore! — ratuj­
cie upominajcie, bo to liche, podłe i grzeszne. |

L e ż ą  rozb rzyżo ani u stóp ołtarza a cza- 
muż nie powstaną, a rozkrzyżowawszy ręce, 
nie zawołają do podwładnych tak, jtk  to j 
przykazuje św Paweł w liście do Tymoteusza 
Ja radbym odezwać się listem otwartym  na­
wet do samego Ojca św , pamiętając, że Pan 
Bóg często i najnikozeunie]i>zem narzędziem się 
posługuje, by się naszym stosunkom -raczył 
przypatrzeć i tej ciężkiej biedzie naszej za­
radził.

Wrzód rośnie i dojrzewa i by się w gan­
grenę nie wyrodził, potrzebna operaoya. Oto 
uosłanie Rusinom ant aut — heraus mit der 
Jarbe — nie udawać -  nie żyć po pogań­
ska nienawiścią — nie karmić tern narodu, 
i lobiiaó się swoich praw po bożemu — a jeśli 
nie, co może należałoby w yłączyć truDie i ko­
zły z owczarni Chrystusowej.

To, oo piszę, nie jest owocem „Kozłow- 
szozyzny1*, w której chociaż dotychczas udzia­
łu nie wziąłem, tej się nie zapieram, bom 
przekonany, że uczciwie i zdrowo życzy na­
rodowi ruskiemu. Kazi iob praca nad utrzyma­
niem zdrowia i życia narodu polskiego. Im 
wolno per fas i nefas dążyć do złączenia się 
z Moskalami 1ub dc d&ypjjnej Ukrainy. Nam- 
wzbraniają wszystkiego i cokolwiek czynim y 
z potrzeby zachowawczej, uważają to jako 
z»maoh na lud ruski. O tak! ich najgorętszem 
pragnieniem ujrzeć nas oo rychlej umarłych, by 
na grobach odbywali orgie hajdamackie. Piszę, 
bo ból seroe rozpiera, jak u nioh wszelkie za­
sady i poczucie uczciwości sponiewierane. — 
Boli muię, że przewodnicy narodu kapłani 
stali się w wielkiej części czeladnikami nar- 
waayoh pismaków a ozytająo ich, zakażają 
ducha Chrystusowego — a czynią, jakby ’ m 
szatan przewodził. 1 dlatego zawołałem 
łam: gore! biada Rusi św jętej!

Ks. Turkuł,

i wo-

Watykan- Francya.
(Księga fioletowa).

Dziennik katolici i l’ Unirrrs, wychodzący 
w Paryżu, ogłosił we czwartek równocześnie 
z Osservatore Romano dokumenty, odnoszące 
się do sprawy francuskich biskupów z Layal 
i Dijon. Publikacy j tę którą Watykan prze­
ciwstawił publikaoyi francuskiego rządu, na­
zwano w Paryżu k s i ę g ą  f i o l e t o w ą .

Z dokumentów, odnoszących się do bi­
skupa ks. Geay z Layal, można poznać naj­

pierw historyę jego  sprawy. Już 26 stycznia 
!900, w czasie, gdy przygotowywano ustawę 
Waldeok-RoU8se iu’a o kongregacy^oh, radził 
kardynał Parocohi, sekretarz św. Offieium, bi­
skupowi Geay, aby zrzekł się stanowiska 
biskupa. Biskup ks. G esy odpowiedział 2 lu­
tego 1900 listem, w którym przedkłada dyini- 
syę swoj i ze stanowiska biskupp List ten, 
datowany z arcybiskupiego pałacu w Bour- 
ges, brzmi dosłownie: „O joze święty 1 Mam
zaszczyt złożyć w ręce Waszej Świątobliwo­
ści moją dymisyę, jako biskup w Layal. Pa­
dając do stóp Waszej Świątobliwości, proszę 
przyjąć wyrazy mej pokornej i synowskiej 
wdzięczuośoi". List ten reprodukuje nota. 
którą nuneyusz Lorenzelli 10 czerwca 1904 
w ręczył p. Deloassć a w której Stolica apo­
stolska wyjaśnia swe stanowisko w kwesty! 
biskupa z Layal. W  zbiorze dokumentów, 
które rząd francuski ogłosił w niedzielę, n ie­
ma te„ noty papieskiej kanoelaryi stanu, z 
powodu ozego powstało w W atykanie wielkie 
żdziwien.e.

W nocie tej, wystosowanej do Loren- 
zellego, wywodzi kardynał Merry del V a l: 
„Baron de Couroel wręczył mi, wypełniając 
zlecenie swojego rządu, notę, której kopię 
dołączam. Ponieważ chodzi tu o sprawę, od­
noszącą się do postępowania biskupa, jest 
tedy życzeniem Ojca świętego, aby możliwie 
najmniej osób było w tę rzecz wtajemniczo 
nych. Z  tego powodu posyłam Waszej Eksce- 
lencyi odpowiedne wyjaśnienia, zamiast 
wprost p. de Courcel udpowiadać i proszę o 
udzielenie tych wyjaśnień ministrowi spraw 
zewnętrznych. Aby zrozumieć list, wystoso­
wany przez kardynała Serafina Vannutellego 
ja s c  sekretarza św. Offieium, dnia 17 maja 
do jnonsignora Geay, biskupa w Layal, jest 
rzeerą konieczną uwzględnić następujące o k o ­
liczności : Od roku 189$ widziała się Kcngre- 
gacya św. Offieium zmuszoną z wyraźne­
go polecenia papieża Leona X I Ti .  pod­
dać poważnemu roztrząśniemu skargi, które 
się przeciw monsign. Geay podnosiły i kon- 
sekweuoye, wynikające stąd pod względem 
moralnym i religijnym  dla dyecezyi Z  badań 
w tym kierunku okazało się, że są do w ybo­
ru tylko dwie d ro g -: albo należało w ytoczyć 
regularny proces kanoniczny, nie zaniedbując 
przepisów konkordatu, albo też musiało się lioki z głową Kośoioła.Igo
interesu, domagając się dobrowolnej dymisyi. ^  _**en sP£sób P 'e miałby tedy najwyż

oznie monsiguore Geay sam zrozumie swą 
fałszywą i trudną sytuacyę na stolicy bisku­
piej w Layal. W  tej nadziei jednak zawie­
dziono się. Ojciec święty, powodowany je d y ­
nie wyłącznie uczuciem obowiązku, który jest 
związany z jego Apostolstwem i pomny na 
rachunki, jakia przed Bogiem jest zobowiąze- 
ny składać, zarządził, aby kongregacya Sgo 
Offieium ponownie się zajęła tą bolesną spra­
wą. Dlatego też został napisany nowy list z 
17 maja 1904. Treść tego listu jest zupełnie 
podobną do listu, który został wystosowany 
do biskupa z Layal w dniu 26 stycznia 1900. 
Dodano tylko, że, jeśliby biskup w przeciągu 
miesiąca nie usłuohał rady przedłożenia dy­
misyi, kongregacya będzie z ob o .. >ązana chwy­
cić się ostrztjszyoh środków. Zwrot ten nie 
oznacza w prawie kanonicznem, jak z ia je  się 
przypuszczać rząd francuski, że po upływie 
miesiąca nastąpi samo przez się złożenie z 
urzędu i nałożenie innych kar.

Słowa te oznaczają, że jeśli biskup nic 
zrezygnuje, święta Kongregacya będzie zobo 
wiązaną chwycić się pierwszej z wspomnia­
nych wyżej dróg, to znaczy wezwać biskupa 
do Rzym u, aby się przekonał i dowiedział o 
rozmaitych skargach, które przeciw memu 
pod względem moralnym i kościelnym zostały 
podniesione i aby miał sposobność dać wszę­
dzie p jtrzebne i konieczne wyjaśnienia, któ- 
reby m ogły u»p koić w zupełności sumienia 
sędziów. I gdyby wówczas biskup ks. Geay 
był w możności oczyścić się zupełnie w tym 
procesie, przykrym niewątpliwie dla mego 
dla Stolicy Apostolskiej, byłby też mógł bez 
żadnych trudności powrócić do swej dyece­
zyi. Gdyby się jednak skargi przeciw niemu 
okazały całkowicie lub w części uzasadnione 
mi, byłaby dlań sytuacya trudniejsza i p o ­
ważniejsza. I m&m nadzieję, że te zgodne z 
prawdą wyjaśnienia będą miały to następstwo, 
że p. Delcasse zmieni swój stronniczy sąd o liś ­
cie z 17 maja Aby w postępowaniu, podię- 
tem przeciw biskupowi z Laval, dopatrzeć się 
naruszenia zonkordatu, trzeba być chyba zda 
nia. że francuscy biskupi w myśl konkordatu 
stali się zwyczajnym i urzędnikami państwo­
wymi. zwolnionymi w zupełności od węziów, 
łączących w myśl przepisów katoliokiego K oś­
cioła jako Boskiej instytuoyi episkopat kato

odwołać du sumienia biskupi i jego własnego

uniknięcia rozgłosu i a^y. ile ^aplar w R zyirie^ jj^w e^nay et z ns.jdD lastrzedz godności biskupiej oraz oszozędzić 
zarówno jem n samemu, jak Stolicy Apostol- 
sL.e.i prooesn kanonicznego w tak delikatnej 
materyi, obrano tę ostatnią drogę Biskup ks 
Geay zastosował się do wezwania i przedsta­
wił prośbę o przyjęcie dymisyi. (Tu powtó­
rzono treść listu biskupa do papieża) Zch.- 
wało się tedy, że nadeszła chwila stusowra 
do nawiązania w tej sprawie pertraktaoyj z 
rządem iranouskim w myśl przepisów kon­
kordatu, tymczasem na nieszczęście wysłał 
biskup ks. Geay w ślad za swym listem z 
dym isyą kilka innych listów, których treść 
w tern jest zgodna, że jego rezygnaoya z 
biskupstwa ma być uważaną tylko za wa­
runkową i zawisłą od przeniesienia go do 
innej dyecezyi, choćby ona była jak  naj­
mniejszą. B yło rzeczą niemożliwą zastosować 
się do życzenia biskupa ks. Geay, ponieważ 
rada, aby się poda] do dymisyi, zostałe mu 
udzieloną uie ze względów na trudności lo ­
kalne i zewnętrzne, lecz z powodów ściśle 
wewnętrznych, które m ogły1)) poniżyć jego 
godność i odpowiedzialność biskupa.

Postanowiono tedy ponowić tę samą ra ­
dę ale powolność i względność St*>licy A p o­
stolskiej spowodowały odwleczenie p od jęcia '

moślejszych powodów moralnej i religijnej 
natury biskupowi doradzić, by dobrowdnie 
z łoż jt  swój urząd, ani też wezwać go do 
Rzymu, aby się tenże oczyścił z zarzutów, 
uie otrzymawszy poprzód ua to zezwolenia 
rządu. —  Taka teza byłaby identyczaą z za ­
patrywaniem, że bisknpi francuscy wskutek 
konkordatu został' postawieni po za obręb 
Kośoioła katolickiego. Ubolewam, że byłem 
zmuszony roztrząsać szczegóły, dotyczące 
opiuii biskupa. Uczyniłem to dopiero wówczas, 
gdy mm« Ojciec święty uwolnił od tajemnicy 
urzędowej św. Offieium Odpowiedzialność za 
to wszystko spada wyłącznie n& monsignora 
Geay, który się poważył zakomunikować list 
o treśoi najzupełniej i ściśle poufnej. Rów no­
cześnie wyrażam nadzieję, że p Delcasse w 
poczuciu słuszności będzie w tern wyjaśnie­
niu widział nową porękę dążenia ze strony 
Ojca świętego, którego to jest gorącem ży­
czeniem, aby wszelkie trudności między rzą 
dem franonskim a Stolicą Apostolską zostały 
w drodze przyjaznej wyrównane. Wasza 
Eascelencya jest upoważniona niniejszą de­
peszę p. Dek&ssć odczytać i ewentualnie u- 
dzielić mu je j odpisu.

Dnia 24 czerwca występuje znowu ks. 
ponownego tej sprawy w nadziei, że ostate-1 biskup Geay z następującym listem poddań-

M n  M i  J. II. tan .
fr£etno propheta in patria sua —  zdanie 

to stare, ja s  świat i tłumaczone na wszystkie 
języki. I  u nas często, bardzo często zwrot 
ów wypadało stosować do ludzi niepospolite­
go talentu, cnót, czy zasług Dziedzina sztuki 
nie stanowi pod tym względem wyjątku. Ileż- 
to umysłów wybitnych, ile gwissid promieni­
stych lśniło na polskim nieboskłonie a m yś­
my ich talentów nie doceniali, bl&aKu nie do­
strzegali. Byw ało często tak, że dopiero, gdy 
ten ozy ów artysta malarz, rzeźbiarz, muzyk 
lub śpiewak udał się za granicę i tam mu 
obcy ozłocili skronie wawrzynem sławy, m yś­
my za ich przykładem poznawali się ua wiel­
kim, ju ż  wtedy „rodzim ym ", talencie i obsy­
pywali g c  pochwałami i hołdami.

Artysta-malarz, Józef Męcina Krzesz — 
wyjątkowo — takich kolei nie przeohodził. 
Zanim nad modrym Dnnajem nazwano go 
„mistrzem, równym Boeoklinow. i Lenbaoho- 
w i“, nad Newą „genialnym Polakiem", już  
gród jego  rodzinny, Kraków, poznał tae na 
wielkim talencie ucznia tamtejszej Szkoły 
sztuk pięknych i wyposażył Krzeszą w sfcy- 
pendyum, umożliwiające mu dalsze studya w 
stolicy nadsekwańskiej.

Pod kierunkiem mistrza Jeana Lanrensa 
i malarzy takiej sławy, jak  Htenri Martin, 
Jules Lefśyre i is mat, talent naszego laure­
ata wzniósł się Jo szczytnych wyżyu. dos„ęp- 
nyoh tylko dla mistrzów „z  Bożej łaskiu. I 
oto od oat 15 sława w yście l, mu drogę kwia­
tami i mai skroń jego  hśoiem iaarowem. 
Męoins Krzesz zdobywa najpierw nagrodę ho­
norową na turnieju międzynarodowym pod- 
omb paryskiej wystawy wiatcwej w r. 1889. 
Z kole* zgodnym, jednogłośnym chórem po- 
ehwał i zachwytu obsypuje go Londyn, Ber­
lin, Monachium i Wiedeń.

Po dłużseym pobycie pod włoskiem nie­
bem Krzesz wraca między swoich i w grodzie 
podwawelskim tw orzy słynny na oały świat 
oykl obrazów „O jcze nasz“ , który swego cza­
su pedkiwiałłżmy i we Lwowie.

Artysta odbył w zeszłym i bieżącym ro ­
ku tournśe po Rosyi. Prasa rosyiska. nie za­
wsze wobec Polaków bezstronna, Krzeszowi 
nie szczędziła najwyższych puchw&ł. W Pe­
tersburgu, Kijowie itd. wystawę jego obra­
zów zwiedzały tłumy publiczności, oddając 
hołd należny w ;olkiemu talentowi.

Przy końcu zm. przybył p. Męoina-Krzesz 
z Odessy do Lwowa i wystawił swe prace w 
Salonie sztuk pięknych p. Latoura. Artyście 
należy się szczere uznanie, że nie szczędził 
trudów, by miastu naszemu, nie bogatemu w 
utwory prawdziwego artyzmu, dać sposobność 
oglądania obrazów, którymi zachwycali się cu­
dzoziemcy. Prawda, że sezon m artwy jeszcze 
się nie ukończył i nie każdy będzie miał 
możność zwiedzenia wystawy. Sądzimy je ­
dnak, że prawdziwi miłośnicy sztuk znajdą 
sposobność, by obejrzeć kolekoyę prac znako­
mitego artysty naszego.

Wystawa rozmieszczona jest w dwóch 
salach. Nie obejm uje ona niektórych prac 
Krzeszą; brak tam np. cyklów „O jczen a sz" i 
„Matka", oraz kilku portretów Natomiast 
wystawione są te, którym artysta w znaoznej 
ozęśoi zawdzięcza sławę a których nie w i­
dzieliśmy dotąd we Lwowie.

Męcina Krzesz swymi utworami od pier­
wszej chwili ujm uje widza i porywa. Błogo 
mu, słodko i swojsko pośród tych płócifoD, 
odźwieroiedlająoych wiernie szlachetną du­
szę natchnionego mistrza pendzla. Przenosi­
my się wraz z nim w krainę piękna, owianą 
dziwnym czarem poezyi. A  wszystko to ta­
kie dostępne, jasne, zrozumiałe; czy pełen ży ­
cia, szozerośoi i swobody portret, ozy obraz 
symboliczny o myśli głębokiej i wybujałej 
wyobraźni Krzeszą: „A nioł L itości1 lub -Sen 
Dzieciny Jezus" zrozumie zarówno umysł 
subtelny, jak  i prostaczek, budząc w sercu 
jego  szlachetne porywy.

Dusza cierpiąca, znużona wali'% z prozą 
i cynizmem dzisiejszej doby, znajdzie w u- 
tworach M ęciny-K .zesza ukojeni" i pokrze­
pienie. Teraźniejsi moderniści pławią się w 
pessymiźmie niezdrowymi efektami narkoty­
zują nerwy, budzące pospolite instynkty Mu­
zie Krzeszą przewodzi nuta szlachetna, która 
górnie i harmonijnie nastraja seroe, lubujące 
się w prawdziwem pięknie przyrody, żądne

wrażeń nieziemskich, idealnych. W  pracach 
naszego malarza-poety, dotykających niekiedy 
i temaców drastycznych, nie dostrzega się 
szarpiącej nerwy grozy i płaskiej trywialno­
ści. Pendzel Krzeszą znamionuje człowieka o 
polocie wyższym, manierach wykwintnych, 
estetę i gentlemana w każdej piędzi.

Bujna wyobraźnia artysty występuje w 
pełnym blasku w pracy większych rozmia­
rów, która zwraca uwagę widza przy wejściu 
do pierwszej sali. Przed uami stajenka be- 
tleemska przedstawiona z całym realizmem. 
W  długim żłóbku, na sianie leży śpiące Dzie­
ciątko i szus; tuż przy żłobie wół i osieł. W 
głębi św. Józef a obok ua ławce czuwa Bo­
garodzica. Przez szpary ściany padają snopy 
światła na Dziecinę w bieli i zarysowy wują 
silnie na oiemnem tle postać N rjśw . Panny. 
Widz zwraca uwagę całą ua prześlicznie od­
tworzoną jasną głów kę śpiącej Dzieciny i na 
szlachetną postać zadumanej, nieoo pochylo­
nej Mateńki, która złożywszy ręce, wpatruje 
się z miłością w Boskie chłopiątko. W  cieniu 
św. Józef przykłada rękę i nasłuchuje, czy 
Zbaw iciel nie powie przez sen jakich  słów 
tajemnych. Jezus śni istotnie i ma widzenie 
przyszłych mąk — i oto wśród promieni 
księżyca zjawia się rozpostarty wzdłuż żłobu 
błyszczący krzyż purpurowy. Czy potrzeba 
tu komentarzy? Chciałoby się godzinami wpa­
trywać w ten wspaniały twór natchnionego 
mistrza, który porywa, elektryzuje, wzrusza. 
Nie wiadomo, co bardziej podziwiać, ozy a 
uielską postać Dzieciny, czy idealną sylwetę 
Panny Maryi, ozy przedziwny kontrast barw? 
W szystko to, cośmy powiedzieli o Krzeszu, 
znajduje wym owny wyraz w „Śnie Dzieciny 
Jezus."

Jeszcze może piękniejszym w pomyśle i 
wykonaniu jest Kszesza „A nioł L itości". R o­
sły, ubogo odziany młodzian wstępuje w pro­
gi świątyni. Twarz jeg o  piękna, smagła, rysy 
harmonijne, na górnej wai ize ledwie dostrze 
galny zarost, pierś obnażona. Ale na tej do­
rodnej twarzy wyraz t mutku głębokiego, trwa­
łego : wzrok jego  niemy, wyzierające z pod
powiek oczy bez wyrazu — św atło ioh zgi- 
nęco na zawsze.. Młodzian musi żyć z miło­
sierdzia. W  ręce kapelusz i laska, druga zło­
żona w gest prośby, przez ramię przewieszo­

ny mieszek. . na chleb powszedni. Za plecami 
nieszczęśliwego piękny, słoneczny krajobraz. 
Od nędzy młodziana odbija bogactwo ozdo 
bnie wykutej z bronzu bramy starej świąty­
ni U wejścia do niej cień i ua jego tle za­
rysowy w uje się mgława postać dziewczęcia w 
b.eli. Pod szyją ma splecione rączęta. Twarz 
idealnie p ękna. o nadziemskiej słodyczy, w 
oczach wyraz najszczytniejszej cnoty — to 
Anioł Lit< śoi, który towarzyszy niewidomemu 
i osładza biedakowi jego  niedolę. Ozyż można 
sob'e wyobrazić coś bardziej pięknego, ideal­
nego? W idz współczuje z młodzianem-kaleką, 
radby doń przemówić słowami pociechy i 
wraz ze skrzydlatym aniołem prosić Boga o 
litość u&d ciemnym sierotą. Na widok tego 
obrazu nasuwają się na myśl i inne bieay i 
niedole ludzkie; serce zasępia się mgłą smu 
tku i boleści, w oku zakręci się łza. Ale 
WDet spływa na cię osłoda i pokrzepienie, gdy 
pomyślisz, że nietylko nad ślepym żebrakiem 
czuwa dłoń opieauńoza.. Anioła Litości. Pa­
trząc na to arcydzieło Męomy-Krzesza, przy­
pominam sobie galerye watykański®, drezdeń­
skie itd., gdzie natrafiałem na obrazy, od któ­
rych nie mogłem oderwać swej uwagi, do k tó­
rych wracałem z lubością, dopatrując się w nich 
coraz to nowych czarów sztnki najwyższej. 
Z podobnem wrażeniem odchodzę od „Anioła 
L itości"; pozostanie mi on na długo w żywej 
pamięci.

W ątpię czy _:tóry z obcych widzów w 
Paryżu, Wiedniu lub Londynie tak mógł zro 
zumieć obraz Krzeszą „W ypędzeni", jak  go 
mj odozuó potraHmy. Na tle gęstej zieleni 
rodzina: ojciec, matka i córeczka. Rodzice
świado i j tego, że brutalna przemoc teutoń- 
ska wygania ich z go .zda ojczystego na n ę­
dzę i tułaczkę. Z  niemym bnlem i rezygna- 
cyą wychodzą w dal nieznaną. Skarga żalu 
zamyka im oczy. Ona ma rozpuszczone w ło­
sy, splecione dłoB<e, pochyliła głowę, szepcząc 
modlitwę; dziewczynka w koszulinie patrzy 
wgiąD z przerażeniem i niepewnością. On 
idz;e ze spokojem. Biedny, koszula na nrn 
podarta w strzępy, Ale on wierzy, ie  Bóg 
nieda >m zaginąć. L‘ ■>. na piersiach szkaplerz; 
spojrzy nań w chwili rozpaczy i znajdzie 
moc skuteczną do walk z przeciwnościami. 
W  tym i poprzednim obrazie do całości do­

strajają się skromne, naturalne ramy so­
snowe.

Pełnym prawdy życiowej jest też obraz 
„Z  daleka od kraju". T y p j polskie, włościańskie. 
Przy stole siedzi starzec siwobrudy i gra na 
skrzypkach zsiew oe na swojską nutę. W  grę 
jeg o  wsłucham młody człowiek i kobieta. Du­
mają zapewne o stronach ojczystych. Frzed 
nimi herbata w szklankach i kawał ohleba 
Obraz ten bardzo efektownie przedstawia się 
w oświetleniu lampy, powiedziałbym zbyt mo­
że jaskrawem. Pow letrzuą perspeatywą celuje 
obraz „W  pojedynku"; bogactwem fautazyi 
odznacza się „Śmierć grajka-, który w zim o­
w y wieczór, o zachodzie słońoa z iarł u 
stóp Krzyża.

Męcina Krzesz przyozdobił swą wystawę 
mnóstwem studyów i portretów, w wykonaniu 
których artysta ten jest niezrównanym. Do 
postaci odtwarzanych świetnie dostraja się 
tło. Jakby żyw y wygląda z poza rzę lów  sta­
rych ksiąg znany nasz slawista, prof. Z. P e ł­
nym życia i werwy jest portret znakomitego 
izeźbiarza 0  , podobieństwo uderzające. Pra­
wdziwą est poza dr S. i prof. M. hr. R. Wiel 
uroku i poetycznego polotu jest w portreta 
kobiecych. Zaohwyoająoym  jest portret p. Bf. 
piękne oblicze i śnieżno-biała płeć świetnie odbi­
ja ją  od toalety czarnej,opozie niewymuszonej 
To samo możua powiedzieć o skromnej postaci 
pani Ch.. której czarna główka wdzięcznie za- 
ry iow yw uje się na kwieoistem tls adamaszku. 
W ymienić też należy opartą o księgę maje­
statyczną postać Wenecyank., której bogaty 
strój koronkowy w sp a rcie  zarysowywuje się 
na jasnem tle złooistem Odbija od niej 
skromnością dzieweczka z rozpuszozonemi 
włosami, w polskim ozepeczku na głowie. 
Bawi oko kontrastem żywych barw piękna 
główka baletm cy u wielkim kapeluszu błę­
kitnym, ua jaskrawem  tle pomarańczowo- 
ozerwonem Efektownie przedstawia się oto 
ozoua aureolą jasnowłosa ^łowa ..M ęczennicy 
ua iywem tle oynobrowem. We wszystkie 
tych ODrazach niewiadomo, co bardziej podzi 
wiać, czy pełną życia naturalność, czy poz 
niewymuszoną, adatność kolorytu, ozy har 
monię linij, świetność techniki i bujuość wy 
brażni. Z. bkitmunt.
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czym  i hołdowniczym: „O jcze świętyl Dozwól 
jednemu ze swoich synów z okazyi dnia imie­
nia św. Piotra, zbliżyć się do Ciebi, ecelem w y­
rażenia uczuć głębokiego uwielbienia i bez­
względnego poddania się, a zarazem n a j­
szczerszych życzeń szczęścia i zdrowia dla 
W aszej Świątobliwości. Jak już przed kilku 
miesiącami miałem zaszczyt Waszej Św iąto­
bliwości donieść, mam nadzieję, że znajdę 
się 11 Jego stóp, iby Mu osobiśoie mój synow ­
ski hołd złożyć. Rok 1904 jest tym rokiem, 
który zaprowadzić mnie winien do bazyliki 
św. Piotra, abym w niej mó~ł moje modlitwy 
wykonać a następnie Głowie Kościoła zło 
żyć rachunek z zarządu m ojej dyecezyi. G dy­
bym  słuchał jedynie głosu mego serca, przy­
spieszyłbym o kilka m esięcy porę, którą już 
W aszej Świątobliwości zapodałem. A le dopie­
ro około miesiąca października zbiorę wszy­
stkie datki na Świętopietrze a chcę je osobi­
ście odwieźć. Także członek mojej kapituły, 
który ma mi towarzyszyć, kanonik ks. Char- 
tier. starzec 75 letni, prosił mnie, abym wy­
czekał końca gorącej pory letniej, zanim ta 
podróż ma być przedsięwziętą. Tymczasem 
proszę W aszej Świątobliwości w ierzyć mi, że 
żaden biskup nie ma lepszej woli, być posłu­
sznym Jego naukom i wskazówkom, aniżeli 
pokorny biskup z Lavaln, któ-y  wycierpiał 
ju ż  wiele dla tego, że był posłusznym tym 
wskazówkom i naukom, jakich Leon X III  mu 
udzielił. Bóg mi za to pobłogosławił, dając 
mi serce ludu a prześladowanie możnych. Lecz 
przyjdzie pokój — Panu Bogu niech będzie 
z r  to c h w a ł a  — a imię lezusa Chrystusa 
znajduje coraz więcej i więcej sławiących Je. 
W as<a Swiąfccoiiwoś raczy przyjąć synowski, 
oddany hołd najpokorniejszego biskupa fran- 
ouskiego u

Na lis* tao odpowiedział dnia 2 lipca ks 
kardyusł s..-kr.*tsrz stanu, przesyłając na 
rozkaz Ojca G  ks. biskupowi Geay wezwą 
me świętego Offic um do stawienia się w 
Rzymu . .Nfc i-o wezwanie odpisał ks biskup
Geay dnia 0 lip-ia :

.W asza Eiriuen :v o ! Jak to każdy fran 
cu ki biskup rau-i uczynić, złożyłem wczoraj 
5 lipr.ą. v  r- :e m ojego rządu pismo, jakiem 
m ni’  W , . E u n n e n e y o  'aszczycił w odpo­
w i e d z i  rui c, j  i.st. którym złożyłem moją 
synowską miłość u stój Ojca. św. Zarazem 
prosiłem rainiatra wyznań o pozwolenie, abym 
stosownie rozkazu Stolicy Apostolskiej 

do Rzym u się udać Ze 
Ź3 żądanego pozwo- 

bezwarunkowo, a to na 
:-c<! zagrożeniem karno- 

Jeżeli Wasza Eminen­
c ja  zechce podnieść przeciw temu zarzuty, 
raczy je  przesłać wprost do rządu francu­
skiego. Ja będę się zawsze ściśle trzymał 
tego. co między rządem & Stolicą Apostolską 
zostanie nmówioaem. Mam nadzieję, że zna­
czną czę ć świętopietrza, które spodziewałem 
się osobiście przewieźć, będę m ógł odesłać. 
Wasza Eminencya raczy przyjąć wyrazy mego 
żalu i mej pokornej cz c i '.

Ks. kardynał sekretarz stanu odpowie­
dział na to opubliki wacem już i znanem 
pismem z 10 lipca W szystk e te pisma Sto­
licy Apostolskiej wręczył ks. biskup G 

ministrowi w v ’ ;iań“ Oombesowi -d n A 
*a3uj u ~

W szeregu dokumentów następuje teraz 
nota z ultimatum z 23 lipca i odmowna od­
powiedź Stolicy Apostolskiej z 26 lipca, 
wreszcie komunikat z 30 lipca o zerwaniu 
przez rząd francuski dyplomatycznych sto­
sunków.
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Woj?a rosyjsko-japońska.
Fotoienie Kuropatblna.
SVedług d< niesień z 1’etersburga panuje 

tam z powodu ciągle nadchodzących w.esci 
hi:.-0 0 w jeh ogromne rozdrażnienie; koła woj­
skowe są zdumione zarządzeniami K n r o -  
p a t k i c H  i mówią już o powierzeniu ar­
mii mandżurskiej komu innemu. Jak U ôwoje 
Wremia donosi, miał Kuropatkin, zapytyw a­
ny z powodu niepowodzeń dotychczasowych, 
odpowiedzieć: „ P o z n a l i ś m y  nieznaną
nam d c ‘ yebozas t a k t y k ę  j a p o ń s k ą  
i zapłaciliśmy fryców kę; mam nadzieję, że 
wkrótce z nawiązką im oddamy." Jeżeli tak 
w isiiuie mówi Kur-.patkin, to zachodzi py­
tanie, czy będz:e miał jeszcze czas do zasto­
sowania ze swej strony taktyki japońskiej w 
praktyce na w ielką skalę. Wszyscy europej­
scy znaw cy  są przekonani, że Kuropatkin jest 
ju ż  ogarnięty, 1 że, jeśli nie fajdzie niespodzie­
wany wypadek, jakie się na wojnie zdarzają, 

• - b ę d z i e ,  a m o ż e  j u ż  j e s t  o d c i ę ­
t y  o d  M u k d e n u .

Z  podanego wczoraj raportu Saoharowa, 
a właściwie Zi/.uhcza widzimy, że komenda 
rosjjska  już w istocie poznała się na ta­
kty* e iapońskiaj. Zazulicz donosi iż zrozu­
miał że -G coń czy iy  uderzając na jego  skrzy­
dło wschodnie właściwie na centrum jego u 
derzyć zamierzają, i wedle tego postąpił. Do­
nosi dalej, że podpułkownikowi Sołonce po- 
desła- posiłki a oraz wyprawił j nłkowmka 
Popowicza celem zjednoczenia wojsk pod je ­
dną komendą, — dotychczas kolumny rosy j­
skie działały każda zosobna, bez związku z 
całością, podczas gdy Japończycy przeciwnie 
postępują. W reszcie donosi Zazulicz, że ko­
lumnie Popowicza kazał, aby wojsko zrzuciło 
tornistry i lekko uzbrojone szło do boju — 
„skoro upał się zmniejszy*. A  zatero, kiedy 

| wojsko już b . ł o  upałem doszczętnie znużone.
Japoń zyoy zawsze, a zwłaszcza w upał, idą 

L tylko lekko uzbrojeni do boju.
Dzienniki londyńskie donoszą, że świeżo 

^ A g osta ła  u r. worz--u ą p i ą t a  a r m i a  j a -
J K k  o ń s k s, imzą.-a 20.000 ludzi i wielką ilość
^^Turtyierj o ooo *iow * ć.ztwein jenerała K u k u -  

s z i m 0 że p* spiesznymi marszami zdąża ku 
Liao angowi, oIsś G łu Niuczwang i zbliża się 
ju ż  d t.'r.s -* : 0 . Owa piąta armia ma rozkaz I 
zamkur/ oG rachodu pierścień japoński, ota- 1 
czający * - s Kuropztkina. Na wypadek, gdy- 

Kp.r:; ; z ri ć-ył zmuszony cofnąć się na 
u-*, ma rozkaz zamknąć mn

-u wylądow.tło 20.000 Ja
n już mieliśmy wiadomość, i 
ri- '.su (fi, me armii) jest za- 
binowi, i to także wiemy — 

pi.*'* podchodził ju ż  do Char- 
0 Jeżeli ten korpus istnieje, 
dotychczas chyba na wyso- 

forsownym i marszami.

 ̂ Ii uropathiaa
W edług cl. niesień rosyjskich, sięgających 

> ■j bui. wslka wrzała na całej linii; front 
-yjskl, idący równolegle z koleją, sięgał na  I A lnlr.mńfrAtv

sile operowały trzy armie japońskie. Kuropa­
tkin telegrafował, że się położenie armii jego  
poprawiło, i niema niebezpieczeństwa, aby 
lewe skrzydło jego  obejść można. Wszelako 
armia ta gotuje się, wedle doniesień peters­
burskich, do opuszczenia Liaojanu, jakoż mia­
no ju ż  poczynić zarządzenia, aby cała ludność 
cywilna (rosyjska) Liaojan opuścić mogła.

W edług doniesień londyńskich z tego 
czasu stały rzeozy daleko gorzej dla Rosyan, 
osaczenie Kuropatkina jest prawie całkiem 
dokonane i katastrofa nieunikniona. Z  L on ­
dynu d. 4 bm. donoszą : „Kombinowana akcya 
Kurokiego, Nodzu i  Oku pod naczelną wodzą 
Oyamy równocześnie przeciw wschodniemu i 
południowemu frontowi Kuropatkina przed­
stawia się, według wiadomości poselstwa ja ­
pońskiego, tudzież wiarygodnych doniesień 
Daily Telegraphu, Daily Mail i Standardu, na­
desłanych z Tokio jak następuje:

„D. 30 lipca natarł Nodzu o świcie na 
silne pozycye rosyjskiego frontu południowe­
go pod Simuczenem (Tomuszenem). Jenerał 
Aleksiejew we dwie dyw izye piechoty i siedm 
bateryj świetnie bronił tej pozycyi przez dwie 
doby. Lewe skrzydło jego odparło znakomi­
tym  ogniem działowym  atak Japończyków. 
Jednocześnie centrum jego heroicznym kontr­
atakiem powstrzymało atak japoński. Przez 
kilka godzin trwała walka zblizka, gdy się 
nagle Aleksiejew dowiaduje, że Japończycy 
prawe skrzydło jeg o  obeszli — odwrót przeto 
Dył n eodzownym 1 Aleksiejew w zupełnym 
porządku cofnął się na Hajczen, dokąd d. 1 
i 2 bm. przybył, z powodzeniem odpierając 
pościg japoński. Po obu stronach były straty 
ogrom ne; Aleksiejew musiał porzucić sześć
armat i wiele bagaży.

Gdy tak południowy front rosyjski został 
przyparty i w tył rzucony, uderza Kuroki na 
wschodni front rosyjski d. 31 lipca, 1 i 2 bm. 
pod Jangculingiem i Kuszulinc°m. Sytuacya 
taka sama, jak  na południowym froncie ro­
syjskim. Artylerya rosyjska spisuje się dale­
ko lepiej, niż dawniej, pozycye wyborne.^ 
Rosyanie wykonują świetnie prowadzone 
kontrataki, ale w obu miejscach oskrzydlają 
Japończycy, przytrzymując równocześnie front 
rosyjski i w nadzwyczaj upartej walce 
blizkiej zmuszają Rosyan od odworotu ku
Liaojanowi.

To cofnięcie się frontu południowego 
i nacisk prącej naprzód armii Nodzu zmu­
szają jen. Aleksiejewa do opuszczenia H aj- 
ozenu — i linia obronna Kuropatkina jest 
złamana. Jak telegram doniósł, odwrót z H aj- 
czenu zamienił się d 3 bm. w ucieczkę. A r­
mia rosyjska zdeprymowana i zrezygnowana, 
Kuropatkin jest jeszcze bardziej niż zwykle 
w sobie zamknięty i mogą wyniknąć nowe 
zawikłania, gdy wicekról Aleksiejew przybycie 
swoje do Liaojanu zapowiedział.

Tymczasem osaczająca armia japońska 
tak się rozstaw iła: Dwie dywizye Kurokiego 
•toją na północny wschód od Liaojanu w po­
bliżu kolei pod Pensiku; reszta dyw izyj Ku­
rokiego stoi pod Anping na południowy wschód 
od Liaojanu. Trzy dywizye Nodzu minęły już 
Hajczen i ciągną do Liaojanu. Trzy dywizye 
Oku maszerują n a z a c h ó d  o d  k o l e i  
N i u c z w p n g L a o j a n  i stoją obecnie na 
wysokości Hajczenu.
•-> Te jedenaście dyw izyj japońskich liczą 
razem 220.000 do 250.000 wojska. Londyńskie 
koła wojskowe i dzienniki poranne z d. 4. bm. 
uważają katastrofę armii rosyjskiej za ju ż  
nieuchronną, gdyż z pojawieniem się dwóch 
dyw izyj japońsk ch w Pensiku, osaczenie armii 
Kuropatkina można uważać tak, jak  za doko­
nane*. (Siła jedenastu dywizyj japońskich 
wynosiła powyższą liczbę w chwili wyrusze­
nia na wojnę, ale wojna znaczną część już
pochłonęła).

P r a s a  p a r y s k a  z d. 4. bm, podaje
alarmujące wiadomości o położeniu Kuropat­
kina i wcale nie ukrywa się ze swoim pesy­
mizmem Petersburski telegram Matina jasno 
rzecz przedstawia: „Można przypuszczać, że 
boczące się od trzech dni wypadki na polu 
walki są tylko wstępem do wielkiej bitwy, 
która się prawdopodobnie pod Liaojanem już 
rozpoczęła Dopiero dzisiaj podaje Kuropatkin 
krótkie szczeg iły  o swoim odwrocie do H aj­
czenu, który jednak w szyscy przewidywali a 
m ilczy o walkach na wschód od kolei między 
Hajczenem a Liaojanem Rozmawiałem wła­
śnie z oficerem rosyjskiego sztabu jen. Z  roz 
mowy tej wynika, że Rosyanie swoje osta- 

dwadzieścia kilometrów

działek w nocy część floty rosyjskiej usiło­
wała wydostać się z Porta Artara, lecz zo ­
stała z powrotem wpędzoną do wewnętrznego 
basenu.

17N(\ Jr. Presse zwraca uwagę, że wieści 
o przesadnych stratach japońskich pod Por­
tem Artura nie zasługują na wiarę. Prze­
ciwnie, fakt, że ludność cywilna w Porcie Ar­
tura opuszcza gorączkowo tę twierdzę i usi­
łu je  dostać się na brzeg kontynentu azyatyc- 
kiego, starczą za dowód, że ju ż  nadeszły 
ostatnie dni dla Porta Artura. N. f. Tresse 
zamieszcza też mapę terenu przedfortecznego, 
na którym, według wiarygodnych źródeł, 
wzniesiono wielkie forty; za pomocą tych  for 
tów  Japończycy mogą ostrzeliwać bardzo 
skutecznie pozycye rosyjskie.

Korespondent petersburski Daily Telr- 
graphu donosi, że rosyjskie ministerstwo w oj­
ny otrzymało wiadomość, iż Portowi Artura 
nie grozi żadne bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo. Jakkolwiek prawdą jest, że podczas 
ostatnich bitew pod murami twierdzy R osya­
nie stracili kilka tysięoy żołnierzy, to prze­
cież o k a p i t u l a c j i  n i e  m a  m o w y .  
Nieprawdziwemu są też doniesienia, jakoby 
Japończycy zdobyli najgłówniejsze fortyfika- 
cye zewnętrzne. Stanowiska na północy i na 
północnym  zachodzie w rękach Rosyan, 
Japończycy zaś szturmująo bezskutecznie te 
fortyfikacye, ponieśli wielkie straty. W  ogóle 
armia japońska, stojąca pod Portem Artura, 
jest za słabą, aby mogła zdobyć twierdzę. 
(W szelako chodzi głównie o stanowiska
wschodnie; p. r.)

Jak „Biuro Reutera" donosi opowiadają 
przybyli z Fortu Artura Chińczycy, że 
czasie gorącej walki na fortach w dniu 
lipca część floty rosyjskiej przedsięwzięła wy­
cieczkę wywiadowczą i ostrzeliwała ataku­
ją cych  przybrzeżny fort Japończyków.

Kilka kanonierek, 4 torpedowce i 2 kotr- 
torpedowce rosyjskie próbowały w ubiegły 
poniedziałek uczynić wycieozkę z Porta A r ­
tura, zostały jednak zmuszone natychmiast 
powrócić do portu.

rozporządzenia, które później będzie wydane. Nako- 
niec statut nowy postanawia, że każdoczesny rektor 
wspomnianych zakładów w czasie trwania swoich 
czynności ma prawo do tytułu magnificencyi i do 
noszenia złotego łańcucha z portretem cesarskim.

„K «sagaM
Japońskie poselstwo w Rzym ie na pod­

stawie telegraficznych jnformacyj z Tokio, za­
przecza doniesieniu Giornale d’ Italia, jakoby 
japoński krążownik wojenny „Kasuga" zatonął.

Ochrona portów rosyjskich.
Rosyjski Zbiór ustaw ogłaszana czas trwa­

nia wojny obowiązujące postanowienia o ochro­
nie portów : Uleaborg, W yborg, Kronsztad, 
Libawa (na Bałtyku), Sebastopol, Oczaków i 
Batum (na Czarnem morzu), zanim zostanie 
ogłoszony stan wojenny Minister spraw zagr. 
obowiązany jest o tern zawiadomić rządy obce 
z tern, że wszystkie wojenne okręty, przyby­
wające do rosyjskich portów, muszą być 
wczas zgłoszone.

Flota bałtycka
Z  Petersburga donoszą, iż z powodu nie 

bardzo przyjaznego zachowywania się An- 
lii, car postanowił na razie nie wyprawiać 
oty bałtyckiej do Azy i wschodniej.

Czas odnowić przedpłatę
na

miesiąc sierpień.

Kronika.
Lwów dnia 6. sierpnia 1904. 

k a le m la n r k .
W niedzielę 7 sierpnia Kajotana — Ur. kat. Usp.m. 

ś. Anny. — Kai. slow. Oleh św.
W schód słońca 4 50, zachód 7 20 
W poniedziałek 8 sierpnia Cyryaka M. — Gr. kat. 

Jermołoja — Kai. słów. Niezamyśl.
W schód słońca 4'52, zachód 7*18.
W e wtorek 9 sierpnia. Romana i  Sek. — O r kat 

Pantałejmona. —  Kat. słow Borys i Chleb.
Wschód słońca 453, zachód 745.

środę 10 sierpnia Wawrzyńca Al, — Gr. kat. 
Proohora i Nib. — Eal. ełow. Wawrzyniec.

Wsol "d słońca 4 ó t  /.aehód 713 .

tnie pozycye na ___
Liaojanu po trzydniowym boju opuścić byli 
zmuszeni, i że ich armia Kurokiego ściga.

W ojska poległego gen. Kellera zacięty 
opór stawiły. Napróżno trzy dywizye rosyj­
skie, co tylko można było, czyniły, ostate­
cznie zmuszone, cofnęły  się na Anping. Je- 
inem słow em : od południa wschodu i półno­
cy  coraz bardziej ścieśnia się pierścień, przez 
Japończyków utworzony. Zdaniem sztabu g e ­
neralnego Kuropatkin zmieni teraz swoją ta­
ktykę i Rosyanie bez walki z Laojanu nie 
ustąpią. Dobrze oszańcowany Kuropatkin 
wszelkie poczyni wysilenia, aby przed cofa­
niem się do Mnkdenu nieprzyjacielowi cięż­
kie zadać straty. Zdaniem pesymistów, prawe 
skrzydło Kurokiego usiłuje przeciąć kolej 
między Laojanem a Mukdenem, coby dla 
Kuropatkina w razie pogromu poprostu stra- 
szliwem było“ — kończy Malin.

Świeże wiadomości.
T o k i o .  (Urzędownie). W  bitwie pod 

Tomuczen mieli Japończycy razem 124 zabi­
tych. 660 rannych. Na polu bitwy leżało 700 
poległych Rosyan, których pochowano z w o j­
skowymi honorami. Japończycy zdobyli sześć 
armat, wielkie zapasy am unicji i żywności

Kuroki donosi, że w bitwach pod Jusu- 
linczu i Jancelin stracił 906 żołnierzy i 40 
oficerów, natomiast Rosyanie stracili 2000 
ludzi. Nadto 8 oficerów i 109 żołnierzy dosta­
ło się do niewoli japońskiej. Japończycy zdo­
byli dwie armaty, wiele karabinów, namio­
tów itp.

Szczególnie wielkie straty ponieśli R o ­
syanie w bitwie pod Jusulinczu 31 lipca. K o ­
ło Pileng o 7 mil od Jnsalinczn obeszli Ja­
pończycy cofającą się kolumnę rosyjską, z ło ­
żoną z trzech pułków piechoty i z odległości 
1000 do 2000 metrów otworzyli niszczący 
ogień nu linię rosyjską. Po południu pojawili 
s;ę Rosyanie pod białą flagą z czerwonym 
krzyżem, aby unieść rannych i zabitych. 
W obec tego Japończycy przerwali ogień.

Port Artara.
Dzienniki londyńskie twierdzą, że wszel­

kie wieści o niepowodzeniu Japończyków pod 
Portem Artura są n i e p r a w d z i w e .  
Przeciwnie, wojska rosyjskie w Porcie Artu­
ra straciły ju ż  wszelkie pozycye bardziej wy­
sunięte przed twierdzą, i musiały się cofnąć 
do swojej ostatniej linii obronnej. Japończycy 
mają 350 armat wielkiego kalibru. W  ponie

od
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kilometrów oa pewcej wsi o 10 kilometrów 
północ od Hajczenu aż do Anpingu, na 
udniowy wschód od Liaojanu. Przeciw tej

— Związek ro d o w y  Namiestnictwo zatwierdziło 
statut „Zjednoczenia rodcw*go Lubomirskich", jako 
stowarzyszenia, opartego ca ustawie zasadniczej au-
stryaekiej z roku 1867

— Z uniwersytetu lwowskiego. Cesarz zamia­
nował nadzwyczajnego profesora, dra Marcelego 
Chlamtacza, zwyczajnym profesorem prawa rzymskiego 
na uniwersytecie lwowskim, a nadzwyczajnemu pro­
fesorowi tego samego przedmiotu, drowi Ignacemu 
Łyskowskiemu, nadał tytuł i charakter zwyczajnego 
profesor.:.

— Z kolei państwowych, w  okręgu dyrekcyi 
stanisławowskiej przeniesieni zostali: A dolf Hauke, 
jako asystent budownictwa I klasy, dla drugiej sek- 
cyi konserwacji w Haliczu i Stanisław Józef Jasiń­
ski, jako bezpłatny wolontarynsz dla oddziału VII 
w dyrekcyi. Asystent Aleksander Bufan mianowany 
naczelnikiem nrzędów pomocniczych dyrekcyi w Sta­
nisławowie. Nakoniec przeniesieni zostali asystenci: 
Aleksanderi Gryoko z urzędu ruchu w Stanisławo­
wie do Żurawna-Nowocielec, Zygmunt Wachter 
z Chrypłina do urzędu ruchu w Stanisławowie, Mi­
chał Dutka z Korszowa do Chrypłina i Wilhelm 
Rothe z Siohowa do Korszowa.

—  W sprawie poeuchy zwołało ministerstwo 
rolnictwa konferencyę na poniedziałek dnia 8 bm., 
która się odbędzie o godz. 12 w południe w sali 
bibliotecznej ministerstwa przy Liebiggasse. Galicyj­
skie tow gospodarskie r* prezentowanem bedzie na 
tej konferencyi przez dyr, p. Juliusza Frommla 
z Dublan. Jest wszelka nadzieja, że zabiegi towa­
rzystwa doprowadzą do zamierzonego celu, odpowie­
dzi bowiem ministerstwa ua wniesione przedstawię 
nia wypadły życzliwie. Ministerstwo finansów wyda 
ło już odpowiednie zlecenia do kraj. dyrekcyi skar­
bowej, ministerstwo kolei przygotowuje obniżenie ta­
ryf, a ministerstwo rolnictwa upewnia o wdrożeniu 
energicznej akcyi.

— Z akademij go r lczych w Leo en I Przy­
branie Cesarskiem rozporządzeniem * 31 lipca za­
twierdzono nowy statut akademii górniczej w Leoben 
i Przybramie. Statut ten wejdzie w życie z I pół­
roczem następnego roku szkolnego. Na jego podsta­
wie wyższe zakłady otrzymają tytuł akademij górni­
czych tak, że ich charakter, jako szkół wyższych, 
będzie uwidoczniony już w tytule. Co do zasadni- 
czyoh postanowień nowego statutu, to norupują one 
stadya obu fachowych wydziałów zamiast na lat trzy 
na lat cztery, względnie dla absolwentów obu kur 
sów czas trwania nauki podnosząc z 4 na lat 5. 
Nowy statut wprowadza nadto nowy pierwszy albo 
ogólny egzamin państwowy, opierający się na zasa­
dach ogólnych technicznych wiadomości, a nadto 
istniejący już obecnie drugi państwowy egzamin z 
praktycznych i teoretycznych wiadomości fachowych. 
Opróoz tego słuchacze wymienionych akademij mogą 
uzyskiwać tytuł doktorów nauk górniczych, według

Kronka lwowska.
— Z powodu wczorajszej rocznicy stracenia 

na stokaoh warszawskiej cytadeli pięciu członków 
rządu narodowego zebrało się dnże grono osób pod 
kaplicą na Wulce. Kaplioa była rzęsiśoie oświetlona 
a zebrani odśpiewali kilka pieśni patryotyoznych. 
Potem jednak nastąpiły bardzo niefortunne przemowy 
i śpiewano już pieśni, budzące nienawiść klasową.
Na zakończenie zaś zaśpiewano „Czerwony sztandar* 
i z tą pieśnią poszli manifestanoi do miasta. Koło 
gmachu żandarmem zatrzymała ich jednak polieya 
i przepuszczała przez swój kordon tylko w poje­
dynkę. Jedna garść pauprów jednak wyrwała się 
i chciała iść przed konzulat rosyjski, lecz polieya ich 
rozpędziła, druga zaś garść pauprów pobiegła przed 
politechnikę i tam wołała : banzaj Japonia!

— Ze stów. kandydatów adwokatury we Lwo­
wie. Wydział tego stow. uchwalił wezwać kandyda­
tów adwokatury, aby nie wdawali się w rozprawę z 
osobami, które nie mają kwalifikaoyi w §. 15 ord. 
ad. przepisanej, a występują jako substytuci adwo­
katów i aby w razie potrzeby żądali wyłączenia ta­
kich osób od zastępstwa przy rozprawie, dalej prosić, 
aby kandydaci adwokatnry podali wydziałowi stow 
listownie, jaką pobierają płacę, ile godzin dziennie 
praoują, ile lat praktyki mają, i ozy, i pod jakimi 
warunkami urlop otrzymają. Te ostatnie wiadomości 
potrzebne są wydziałowi do wdrożenia akcyi w celu 
uregulowania minimum płacy i urlopów. Wydział 
stow. uprasza zatem w tej drodze wszystkich kan­
dydatów adwokatury, aby zastosowali się do powyż­
szych uchwał, względnie aby nadesłali powyższe daty 
pod adresem stow. Przy tej sposobności oznajmia 
wydział, że lokal stow. znajduje się od dnia 1 sierp­
nia br. przy ul. Lindego 9 w parterze na prawo, 
tudzież że z dniem dzisiejszym rozpoczęło stow. dzia­
łalność w kierunku pośrednictwa przy obsadzaniu 
posad kandydatów adwokatury.

— Zatrucie zepsu ta  etudzinlną. Znana sprawa 
zatrucia kilku osób studzininą, zakupioną w sklepie 
p. Jayki, została ostatecznie załatwioną. Na podsta­
wie przesłuchania świadków i rzeczoznawcy chemii.a, 
który badał studzininę i wnętrzności zmarłego wsku­
tek zatrucia Wierzbińskiego, prokurat.orva u m o r z y ła  
sprawę z powodu braku winy p. Jayki.

— Epidemię szkarlatyny stwierdzono w Stawcza- 
nach, w powiecie gródeckim

— Upały po kilku dniach chłodniejszych w ze­
szłym tygoduiu znowu powróciły. Powietrze stało 
się suche i skwarne tak, że trudno niem oddychać.

I z całej środkowej Europy donoszą o pono- 
wnern rozpanoszeniu sie upałów. I  znowu, jakby dla 
pocieszenia nas, meteorologowie przypominają, że by­
wały już lata straszniejsze. Tak np. w r. 684, jak 
czytać można w kronikach francuskich, drzewa 
obrodziły już w- lipcu, a we wrześniu powtórnie owoc 
wydały. O latach 851 i 852 wspominają historycy 
również jako o niezmiernie upalnych i suchych — 
zwierzęta nie miały paszy, ludzie umierali z głodu 
l pożerali swoje własue dzieci. Również w roku 869 
z powodu suszy panował w Europie głód, który wy­
wołał ludożerstwa. W r. 988 tysiące ludzi umarło 
/. porażenia słonecznego. W  latach 994 i 995 wy­
schły wszystkie mniejsze rzeki i stosy martwych 
psujących się ryb zalegały ich łożyska; to samo 
powtórzyło się i w r. 1083. W  roku 1135 w środku 
lata nastały w Niemczech susza i gorąca tak wielkie, 
iż w wielu miejscach przechodzono wbród przez 
Ren. W roku 1137 we Franoyi Indzie umierali 
pragnienia. Rok 1473 był rokiem najstraszniejszej 
suszy na Węgrzech i dotychczas pozostał w pamięci 
ludu... w roku tym bez przerwy płonęły wioski i la­
sy, a winobranie ukończono w połowie sierpnia. W 
roku 1540 upały dały się uczuć najbardziej w Anglii 
Tamiza wyschła prawie zupełnie, koryto jej zalały 
słone fale morskie. W  Londynie było brak słodkiej 
wody. W  tym samym roku stopniało kilka wielkioh 
gieczerów alpejskich, a owoce na drzewach spiekły 
się i zczerniały przed dojrzeniem. W r. 1615 płonęły 
w całej Europie wsie i miasta, w jednych Niemczech 
było 3000 pożarów. O roku 1705 znany przyrodnik 
Plantadó, pisze, co następuje: „Dnia. 30 lipca w 
powietrzu był taki żar, jakby się wydobywał i otwar­
tego pipca huty — ludzie chronili się do piwnic, na 
słońcu gotowano jaja. W dniu 6 sierpnia rtęć w 
termometrach podniosła się tak wysoko, że szklane 
rurki popękały." W  roku 1719 wypaliło się w ca 
łej Francyi zboże i zbiorów tak dobrze, jak nie bŷ  
ło, drzewa kasztanowe kwitły zato dwa razy. Rok 
1803 odznaczał się równhź niesłychanie wysoką 
temperaturą podczas lata —  ludzie wywracali się na 
ulicach, konie padały na gościńcach. W  roku 1852 
w Londynie w miesiącu lipcu gorąco doszło do 41 
stopni. Wykaz ten jest oczywiście niedokładny —  
lat skwarnych było o wiole więcej...

bowano a następnie zamknięto do skrzynki we wózku 
pocztowym. Pomimo nienaruszonej plomby, listn tego 
— jak twierdzi pocztmistrzyni —  nie było w worku, 
list ten zatem zniknął w niewyjaśniony sposób. Po­
nieważ ani w Buczaczu, ani w drodze nie mógł zgi­
nąć, więc zginął tylko w Ossowcach, dlatego też dy- 
rekeya poczt, zasuspendowała pooztmistrzynię, a gdy 
po dwóch miesiącach szkoda nie została pokrytą, na­
stąpiło aresztowanie. Oprócz tego listu wychodzą na 
jaw ciągle różne malwersaeye z przekazami i czeka­
mi. Przyczyną tej defraudacyi było życie nad stan i 
długi.

Kronika krajowa.
Z Bohorodcz n otrzymujemy od p. Onufrego

Kurdydyka, tym. kierownika szkoły żeńskiej, nastę­
pujące wyjaśnienie. W nr. 176 przy opisie polskiego 
wieczorku w Bohorodczanach wspomniano, jakoby 
jedynie ja, jako Rusin, wstrzymał się „ostentacyj 
nie" od wzięcia udziału. Do tego absolutnie poczu­
wać się nie mogę i nikt mię o to podejrzywać nie 
może, gdyż będąc nauczycielem w Kałnszu przez lat 
dziesięć, bywałem zawsze, jak tylko się sposobność 
ku temu nadarzyła, i na polskich i na ruskich wie­
czorkach i nikomu me wolno mnie podejrzywać, 
ażebym kiedy „ostentacyjnie-  względem uroczystości 
narodowych polskich mógł postępować. Najlepszym 
dowodem na to są te okoliczności, iż będąc w Ka­
łuszu, brałem czynnie udział na wieczorkach pol­
skich i rnskich, a żyją jeszcze dotychczas ladzie, 
którzy mię widzieli dyrygującego chórem polskim 
na wieczorku urządzonym w jesieni 1895 w cześć. 
A. Mickiewicza, a w r. 1903 byłem również na 
większym patryotycznym wieczorku, gdzie przedsta­
wiano w żywych obrazach „Wskrzeszenie Polski". 
Powodem, dla którego w ostatnim wieczorku wziąć 
udziału nie mogłem, jest brak zasobów materyalnych 
nadto choroba mej żony, co może stwierdzić lekarz 
dr. Ferensiewicz.

Balon wojskowy. Ze Schodnicy donoszą, że 
w pobliżu wylądował balon przemyskiego wojskowego 
oddziału aernnautyeznego „Teufel“ . W łódce ba­
lonu znajdowali się oficerowie Engel i Szafarczyk.

Czarnohorski oddział tow. tatrzańskiego
urządza 14 i 15 bm. zbiorową wycieczkę na szczyty 
w schodniego Beskidu: na Kukul (1542 met.) i na 
Liszniów (1266 met.). Miejscem zboru jest dworek 
czarnohorski w Worochcie, skąd turyści dnia 14 bm, 
o 10 rano wyruszą w drogę.

Oefraiidacya na poczcie. Z Buczacza dono­
szą, że przed kilku dniami aresztowała tam żandar 
merya, na polecenie sędziego śledczego, poczmistrzy- 
nię z Ossowiec p. E. K. Powodem aresztowania jest 
defraudacya listu pieniężnego na 500 koron i inne
przekroczen iu . Gdy jeszcze w czerwca br. zginął list 
pieniężny, nadany we Lwowie do zarządu dóbr Hu- 
pało p. Ossowce, zjechał komisarz pocztowy Pieścio- 
rowski do Ossowiec na śledztwo, którego wynikiem 
było zasuspendowanie pocztmistrzyni. List ten nad­
szedł najpierw do Buczacza, gdzie w obec dwóch
urzędników i kilku woźnych odkartowano go naj­
bliższą pocztą, tj. włożono do wózka, worek zaplom-

A fo o ik a  p o w s z e c h n a .
PrawO do męża. Przed kilkoma dniami od­

była się w Londynie rozprawa, która dała sędziemu 
sposobność do wypowiedzenia kilku wielkich prawd. 
Oskarżoną była pewna kobieta o pobioie synowej tak 
ciężkie, że ta ostatnia jeszcze na rozprawie miała 
czarne sińce pod oozami. Opowiadała ona przebieg 
sprawy. Jest od 10 miesięcy żoną syna oskarżonej, 
Rodzina męża nie chce jednak nic o niej wiedzieć.

Zeszłego tygodnia zaprosiła matka swego syna 
listownie, aby przyjechał do niej na wieś. Żona jego 
wyraziła życzenie, iż pragnie z nim pojeehać.

— Przyjedź do matki —  rzekł zimno —  pod 
pozorem, że ja nie wiem o tern i zażądaj, aby cię 
zaprosiła.

Młoda kobieta tłómaczyła to sobie dosłownie, 
pojechała do matki i zamiast zaproszenia otrzymała... 
sińce.

Sędzia napominał najpierw męża:
— Pan nie okazuje wielkiej miłośoi swej żo­

nie, którą pan przecież poślubił wbrew woli jej ro­
dziny.

— Ja mogę się tylko zwolna przyzwyczaić do 
stanu małżeńskiego — rzekł mąż — mieć koło sie­
bie taką kobi* tę, która się wtrąca do wszystkiego, 
jest rzeczą nie łatwą do zniesienia.

Zjawia się teściowa.
—  Co pani ma na usprawiedliwienie? Czy to 

się godzi synowę walić pięściami?
— Ona mi się nie pododa. Jest ona z innej 

sfery, niż jej mąż. A  zresztą, jestem jego matką, 
i jeżeli go choę widzieć w cztery oczy, mam do te­
go prawo

—  Niel — rzekł sędzia —  żona ma przedc- 
wszystkiem prawo do męża i nie może jej być miło, 
aby jej mąż tam chodził, gdzie ją niechętnie widzą. 
Matka przychodzi dopiero w drngim rzędzie, i jeżeli 
swe prawo do syna chce zachować, mnsi z synową 
się znosić. Pani masz z dwóch względów niesłusz­
ność. Najpierw, że zaprosiłaś syna bez jego żony, 
a swej synowej, a potem, że synowej, która była 
w swojem dobrem prawie, zgotowałaś tak złe przy­
jęcie. Zapłaci pani 5 szylingów grzywny.

§ Spraw a och m iatria  M lrbacha. Od chwili 
ujawnienia w procesie banku pomorskiego faktu, że 
ochmistrz dworu cesarzowej niemieckiej, bar. Mirbaoh, 
pobrał znaczne sumy od oszukańezych dyrektorów na 
cele propagandy protestantyzmu, a w zamian za to 
wyrabiał podsądnym ordery i obdarzał ich róźnemi 
odznaczeniami, stanowisko dyguitarza tego zachwiało 
się ogromnie i prasa niezależna coraz nowe wyszu­
kuje szczegóły z nitzawsze prawidłowej działalności 
jego. Obecnie Leip\iger Tageblait wydobył znów 
brudną sprawkę bar. Mirbacha, w której ochmistrz 
w bardzo smutnem przedstawia się świetle, a zatar­
cie jej stanie się niemożliwom dla otaczających go 
opieką kół dworskioh. W  s.roim czasie bar. Mirbacb 
mianowany został opiekunem majątkn młodego, w r. 
1885 urodzonego ks. Sayn-Wittgensteina, a właści­
wie opiekunem nie osoby księcia, ojciec bojjńein^ żył 
wówczas, lecz majątku, pozostawionego przez zmarłą 
księźnę-matkę. W  r. 1899 książę został npełno- 
letniony i wtedy przyszło do nieporozumienia po­
między nim a opiekunem, z powodu składania ra­
chunków.

Sprawa oparła się o sąd w Dortmundzie, któ­
ry rozstrzygnął na korzyść księoia. Opiekun zaape­
lował do sądu nadziemiańskiego w Hamm i oświad­
czył, że istnieje układ dobrowolny księcia i że wo­
bec tego doknmentu książę nie ma prawa wnosić 
skargi, zrzekłszy się przeglądania rachunków. Książę 
nie uznał teraz układu i w odpowiedzi do sąda 
przyznał, że wprawdzie dokument podpisał, lecz pod­
pisując zastrzegł sobie warunek, którego br. Mirbach 
nie dopełnił. Warunkiem tym było wyrobienie na­
rzeczonej księcia, hrabiance, tytułu książęcego. Sfor­
mułowano odpowiednią rotę przysięgi, której jednak 
ks. Sayn-Wittgenstein nie chciał podpisać ze wzglę­
dów formalnych, ten z«ś brak przysięgi skłonił br. 
Mirbacha do wniesienia apelacyi, tym razem do 4 
trybunału sądu Rzeszy Apelacya została odrzucona 
i trybunał zatwierdził wyrok sądu dortmundzkiego. 
Br. Mirbach będzie zmuszony przedstawić rachunki, 
a jak one wypadną, to już rzecz mniejszej wagi. 
Znaczenie ma w tym wypadku fakt, że br. Mirbach 
korzystał z wysokiego stanowiska swojego i przed­
stawiał koronie do łask dla zysków pieniężnych oso­
by, protegowane przez siebie.

§ Dochody JORerała Kuropatkina. Dzienniki
angielskie podają cyfry, które świadczą, że car Mi- 
kołąj okazał wielką szczodrobliwość dla jenerała 
Kuropatkina. Mianując go głównym dowódcą armii 
w Azyi Wschodniej, pozostawił jego rodzinie płacę 
36.000 rubli rocznie, którą pobierał przedtem jako 
minister wojny. Jako naczelny dowódca wojenny po- 
bie.a Kuropatkin 200.000 rubli rocznie. Oprócz tego 
przed samym odjazdem do Mondżuryi otrzymał od 
cara w podarunku 500.000 rubli, ponieważ nie po­
siada żadnego majątku i w razie śmierci na wojuie, 
pozostawiłby rodzinę niezaopatrzoną.

O F l i K Y .
Złożono w naszej adm. Dr. Feliks Misky, no- 

taryusz w Złoczowie :
Na pogorzelców m. Brzeska 4 kor.

„  „ Sokołowa 4 „
Dla dwóch uczni na wyjazd 2 „

WFaui A . Łucka ze Stanisławowa:
Na pogorzelców m. Brzeska 1 kor.

„ pomnik Chmielowskiego 1 „
Dla dwóoh uczni na wyjazd 2 „

Razem 14 kor.

syi
N U u  p o w l e t n a .  Sprawozdanie oentralnej n t.- 

„  meteorologicznej we W iedniu i anstryaokiob kolei 
państwowych. Dnia 5 sierpnia. 1904 r. o godainie 7 
rano — Czerniowoe -f-18  6 Tarnopol — , Lwów +15 -1  
Skole H— , Przemyśl — '— , Jarosław + 1 9 -4 , Tarnów 
+ 16 -8 , Nowy Zagórz 4 — ' , K raków -4-18 0, Praga +17\>, 
Wiedeń Semmering 4-18 6, Budapeszt -J-19 4, Isohl
-ł-18 0 Rira + 2 5 '1 , Tryest + 2 5  8; Celsyusza.

Strajk *  kopalniach nafty.
Borysław 5 sierpnia.

Rokowanie, khóre podjęte zoztały przez 
część drobnych przedsiębiorców borysławskich 
i komitet robotników strajkujących, toczą s ę 
dalej a rezultatem ich jest projekt ugody, w 
której obie strony przyjm ują do wiadomości 
gwaranoyę rządu co do zaprowadzenia wodo­
ciągów, wybudowania zdrowych mieszkań dla 
robotników, zaprowadzenia kasy chorych w 
Borysławiu, budowy szpitala i łazienek , 
wszystko w terminie do 1 styoznia 1905, da­
lej co do ścisłego przeprowadzenia nstawy o 
12-godzinnym dniu roboczym z 2-godzinną 
przerwą dla robotników szybowych, tudzież 
U3tawy o ll-godzinaym  dniu roboozym z l 1̂  
godzinną przerwą w warsztataoh meohani
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oznyoh, wreszcie oo do regularnej wypłaty 
najdalej do 16 każdego miesiąca; nadto pra- 
oodawoy godzą się wobec robotników na kil­
ka drobniej szyoh ustępstw, przedewszyatkiem 
zaś zobowiązują się, że żaden robotnik z p o ­
woda strajku nie może być oddalony i wszyscy 
dawni robotnioy mają być napowrót przyjęci 
do pracy, — Ugoda ta nie została na razie 
podpisaną. Kom itet firm wystąpił przeciw te­
mu złamaniu solidarnośoi pracodawców i na 
swojem zgromadzeniu, na które przybyli re-

Srezentanci drobnyoh przedsiębiorców, zażą- 
ano od niob., aby się podporządkowali pod 

wspólne uchwały i zaniechali pertraktaoyj na 
własną rękę. Część zebranych, oponujących 
przeciw temu, opuściła salę. Przedsiębiorcy u- 
ohwalili ogłosić odezwę, przeczącą pogłoskom, 
jakoby zamiarem ich było przedłużać strajk 
i utrudniać powrót do pracy. Zostawiono ka­
żdemu przedsiębiorcy wolną rękę w przyjm o­
waniu lub nieprsyjmowaniu robotników na 
dawnych warunkach.

Dodać należy, że ci pracodawcy, którzy 
[ rowadzili rokowania z robotnikami, nie są 
samoistnymi przedsiębiorcami, lecz — z ma­
łym i tylLo wyjątkami — udziałowcami. U go­
da tedy przez grupę takich udziałowców ze 
strajkująoymi zawarta, me zmienia  ̂prawie 
w niczem sytuacyi w Borysławiu, która jest, 
jak  dotąd, dla strajkujących niepomyślua. 
Praoodawcy bowiem stanowczo nie chcą się 
zgodzić na warunek przyjęcia wszystkich 
tych, którzy przed strajkiom w danej kopal­
ni pracowali.

[Telegramy Qae. Naród.)
D r o h o b y c z  5 sierpnia.

Dziś odbyło się tu posiedzenie wydziału 
powiatowego, na ktorem reprezentant rządu, 
radoa dworu, p. Piwooki, przedstawił radzie 
do zaopiniowania sprawę rozwiązania rady 
gminnej w Borysławiu i Tustanowioach oraz 
zaprowadzenia tam komisarza rządowego. 
Nadto przedstawiono listę proponowanych 
ozłonków doradczych, którzy bodą przydam 
komisarzowi rządowemu. W ydział powiatowy 
oświadozył się przeciw rozwiązaniu rady gmin­
nej i przeciw wprowadzeniu komisarza rzą­
dowego.

B e r y s łu W  6 sierpnia. K ilku drobnych 
producentów żydów zawarło wczoraj umowę 
z robotnicami. Komitet pracodawców nie so­
lidaryzuje się wprawdzie z tą ug 'dą, ogłosił 
jednak dzisiaj, że każdemu przedsiębiorcy 
naftowemu wolno przyjąć dawniejszych ro­
botników na dotychczasowych warunkach. 
Nie jest wykluczone, że praca w poniedzia­
łek będzie może częściowo podjęta. Dzień 
wczorajszy i ostatnia noc przeszły w zupeł­
nym spokoju.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
D o m y  p r z y s z ło ś c i .

Czasopismo Strand rozpisało konkurs, aby 
sie dowiedzieć w przybliżeniu o stylu, w ja  
kim będą w przyszłości bndowane domy an 
sielskie. Znachodziło się między mnemi pyta­
nie ozy hybrydyjskie formy architektury an­
gielskiej “nowoczesnej kryją w sobie zapo­
wiedź nowego stylu, ściśle narodowego. Na 
fcc pytanie odpowiedzieli prawie wyłącznie

uoy. Niektórzy z nich z całym  pessy- 
mizmem oświadozyli, że nie wierzą, aby 
m ó d  powstać architektoniczny styl przyszło- 
śoi niema bowiem w Angin takiego stylu, 
z któregoby on mógł się wytworzyć. Inni 
byli zdania, że wyszukanie nowego stylu jest 
rżeozą aroytrudną : style tworzą się zwolna, 
a nie powstają, jak  grzyby po deszczu. Zna­
leźli się wreszcie i tacy, którzy twierdzili, że 
istnieje w szkołach, mumoypiach, w kościo­
łach modna architektura angielska, typowa i 
bardzo piękna. Postęp w wygładzeniu i ukła­
dzie tych iorm  doprowadzi do stworzenia bry-
tańskiego stylu modnego. . .

Na pytania Stranda odpowiedzieli też
dwaj pisarze fantastyczni: Bellamy, autor p o ­
wieści W roku 2000“ i Wells, podobnie jak 
tamten,” powieśoiopisarz o bardzo bnjnej w y ­
obraźni.

? U“ Łyn p r z y . ^ o i -  „p , w ,  2000 tak 
W Anglii”, Europie, jak  i Ameryce będą bar­
dziej niż teraz dostosowane do potrzeb i wa­
runków nietylko ich mieszkańców, lecz i szer­
szego ogółu, publiczności. W miarę rozwoju 
i ulepszeń środków komunikacyjnych przy­
bierać będą na wartości tereny, uhce b9dl* 
bardzo szerokie. W szystkie domy będą po­
kryto albo szkłem, lub innym materyałem 
przejrzystym. Deszoz, śnieg nie będą się prze- 
ohodniom dawały we znaki, gdyż przed 
każdym domem będą przestronne arkady, 
chroniące publiczność w lecie przed skwarem 
słoneoznym. Nie będzie się budowało miesz­
kań o nizkioh sufitach i oknaoh prostokąt

JU.
Prorootwo W ellsa opiewa:
— Arohitektura tegoczesna odźwiercie- 

w sobie w wysokim stopniu powszechny 
siejszy ohaos, zamieszanie. Bardziej niż 
:akolwiek inna jest ona profeayą tradycyj. 
we znamię w nagło wicy (kapitelu) kolumny 
r*  proporoya wymiarów, stanowią już 
rv  porządek w architekturze. Architektura 
soyi i Rzymu, dalej katedr gotyckich, for- 
wata się zwolna, w ciągu stuleci, jakby
lez krystalizacyę.

W tem  nadeszła nagle obecna doba, okres 
laiw bndząoych wynalazków, społecznych, 
elektualnyoh dysorganizacyj i reorgamzacyj 
iryoh materyałów, nowych metod, nowych 
irzeb. Arohitekt tegoczesny zamiast kamie- 
,, cegły, drzewa, u ,yw a  setki nowych ma- 
yałów-. żelaza, stali, cementu, sztucznych 
jieł itd. Na wewnątrz nowe środki oświet­
la, nowe sposoby komunikacyi między je- 
l a drugą częścią budynku, wm dy elektry- 
g itp. wszystko to wywołało formalną re- 
[uoyę w tern, co nazywam y względami na 
godę Na zewnątrz domy nowoczesne po­
lny Dyó piękne nietylko w oświetleniu słon- 
i księżyca, obecnie trzeba braó w rachubę
Le światło sztuczne, pochodzące z dołu, pod
ałaniem którego linie się załamują.

Dom y przyszłego stulecia będą się roz- 
cr od domów wszystkich okresów minio- 
ih ozasów. Np. jest rzeczą bardzo wątpliwą, 

dom y przyszłości będą miały kominy, 
■dzo jest prawdopodobnem, że opalanie 
itryozncśoią wyruguje z użycia drzewo i 
riel Tym  sposobem nie będzie potrzeba 
ainów ani wewnętrznych ani zewnętrznych, 
każdem mieszkaniu znaohodzić się będzie 
łryfer elektryozny, urządzony dogodnie i 
smakiem estetycznym. ,

Do odświeżania mieszkań służyo będą 
ltylatory elektryczne, połączone z filtrami, 
atylatory te będą miały ujście na dachu, 
ewietrzanie domów oknami będzie zarzu- 
e Okna będą służyły do wprowadzania

światła, oraz do wewnętrznej i zewnętrznej 
ozdoby domu. Architektura będzie się musiała 
stosować do zastosowywania mechanizmów no­
wej doby. Zamiatanie będzie się wykonywało 
zapomocą pomp, łóżka będą się słały automaty­
cznie, kuchnie będą opalane elektrycznością itd.

Architekt przyszło ci będzie kładł g łó ­
wną wagę na czystość domów i mieszkań. 
W wieku przyszłym będzie tedy tryumfowała 
linia krzyw a: w rogach pokojów, u okien, u 
zbiegu sufitu ze ścianami, K ąty  zaokrąglone 
dadzą się łatwo oczyścić z kurzu. Dom, zbu­
dowany według [jomysłu powyższego, będzie 
przedstawiał tak wielką lekkość linij i kształ­
tów, że będzie raczej podobny do pawilonu 
letniego, aniżeli do wielkomiejskiej rezy- 
dencyj. La Lettura ital.

Z W A R SZA W Y
(Telcgrafe . i pocztą,)

— Jak donoszą pisina socyalistyczne, partya 
socyalno-deinokratyczna w Warszawie urządziła dnia 
31 zm. deinonstraeyę z powodu zabicia Plewego. 
Około pół do dziewiątej wieczorem pojawiła się na 
niicy Marszałkowski^ g upa socyalistów z czerwoną 
chorągwią i wydawszy kilka okrzyków : niech żyje
socyalizm! niech żyje zabójca P lew ego! poczęła 
śpiewać „Czerwony sztandar-1. Zanim policya się zoryen- 
towała, socyaliśei rozpierzchli się.

— Utworzyło się w Warszawie spółka celem 
zbudowania teatru letniego na Dynasach. Cały gmach 
ma być wzniesionv z żelaza i ze szkła, lak aby 
w razie niepogody można go zamienić na teatr 
zamknięty ze wszech stron. Dyrekcyę artystyczną 
teatru spółka powierza p. Ludwikowi Hellerowi.

Ahcya zapobiegawcza.
Do zainicyowanej przez gal. Towarzy­

stwo akcyi celem zapobieżenia klęskom, gro 
żącym naszym rolnikom i naszemu krajowi 
z powoda długotrwałej posuchy — przyłączył 
się Z w i ą z e k  k a t o l i c k o - s p o ł e e z n y ,  
którego zarząd wysłał do prezydyum namiest­
nictwa następującą p ety cy ę :

Coraz liczniejsze i niestety coraz smu­
tniejsze dochodzą wiadomości o strasznych 
skutkach posuchy, jaka nasz kraj nawiedziła. 
Zuiszczone plony, wypalone pastwiska, wy- 
schn ęte łąki i koniczyny, oto obecny obraz 
większej części naszego kraju. O ile tegoro­
czna niepamiętna klęska posuchy wyrządziła 
milionowe szkody całemu krajowi, o tyle 
mieszkańcom niektórych powiatów, jak np. li­
manowskiego , nowosądeckiego, wielickiego, 
bocheńskiego, krakowskiego, turczańskiego, 
stryjskiego, liskiego, jakoteż wogóle całego 
Podgórza zupełną zagraża ruiną. Nadomiar 
złego niebywała ilość pożarów obróciła w pe­
rzynę kilka miasteczek i setki wsi w kraju. 
Skutki tych strasznych klęsk elementarnych 
już dziś widzimy. W łościanie, nie mając pa- 
szy, wyprowadzają na targi cały swój doby­
tek, cały inwentarz i, o ile mogą znaleść na­
bywców, wysprzedają go za bezcen. Każdy 
zrozumie, jak i I03 czeka takiego rolnika, co 
się stanie z jego  gospodarstwem. Jeżeli nasze 
władze choć w części i jak  najrychlej nie 
złagodzą skutków strasznej klęski, nastąpi 
niechybna ruina kroci tysięcy egzystencyj, 
a całt wielka gałąź gospodarstwa krajowego, 
oparta na chowie bydła, zostanie na długie 
lata zniszczoną. W obec takich skutków upra­
sza podpisany Związek w imieniu swoich sto­
warzyszeń, a jak  sądzi, jest też w tej spra­
wie wyrazem opinii wszystkich kraj znają­
cych i m iłujących ludzi, aby prezydyum na­
miestnictwa zechciało przyjść z najrychlej­
szą pomocą ludności dotkniętej klęskami ele- 
mentirnemi, przez a) wyjednanie zniżeA tary­
fow ych od przewozu paszy, ziemniaków i in­
nych produktów rolnych; b) jak  najrychlejsze 
i najobfitsze dostarczenie bezpłatnie soli by­
dlęcej ; c) przez udzielenie zasiłków i bezpro­
centowych pożyczek ; d) dostarczenie ludności 
zarobku w najszerszej mierze.

Petycyę tę imieniem zarządu podpisali: 
prezes Tadeusz Cieński i sekretarz ks. Adam 
Weaoliński.

Ostatnie wiadomości.
Jak wiadomo, Deutsch ^Qatiomile Corresp. 

doniosła wczoraj, iż prezydent parlamentu 
hr. Vettor powołany został do W iednia i że 
powołanie to stoi w związku z wcześniejszem, 
niż pierwotnie myślano, zwołaniem rady pań­
stwa. Otóż z W iednir telegrafują, że donie­
sienie to jest zupełnie bezpodstawnem.

T I

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t  6 sierpnia. W ęgierska izba 

posłów przyjęła przedłożenie o fundacyjnych 
miejscach w wojskowych zakładach; w obec 
tego budżet ministerstwa honwedów jest już 
załatwiony.

Żądania czeskie.
P r a g a  6 lipca. Tdohemia twierdzi, że 

prezydent gabinetu, dr. Koerber, miał oświad­
czyć n* andyencyi posłom śląskim, że istnieje 
zamiar utrakwizacyi seminaryum w Budzie- 
jow icach.

Parlament angielski.
L o n d y n  6 sierpnia. W  izbie posłów 

odegrały się hałaśliwe sceny. Opozycya opu­
ściła salę wśród okrzyków „p fu j", „hańba11. 
(Idy niebawem opozycyjn i posłowie wrócili 
do izby, uczynili wniosek odroczenia parla­
mentu, cofnęli go jednak, gdy Balfour oświad­
czył, że weźmie pod dyskusyę tylko te przed­
łożenia, co do których niema żadnych za­
rzutów.

TuMiya 1 Ameryka,
W a s z y n g t o n  (i sierpnia. Celem ukształ­

towania stosunków do Turcyi, sekretarz Sta­
nu Hay przerwał swój urlop letni i przybył 
tu na tydzień. Będzie on na radzie gabineto­
wej pod przewodnictwem Roosevelta. Na tem 
posiedzeniu rady om owiony będzie szczegóło 
wo stosunek do Turcyi. Tutejsze koła rządo­
we zniecierpliwione są niezdecydowanem sta­
nowiskiem Porty.

B a r c e l o n a  6 sierpnia. Anarchiści za­
czynają silnie agitować na korzyść wolności 
zgromadzania się.

B a k u  6 sierpnia, Stwierdzono tu 1 wy­
padek cholery.

A t e n y  6 sierpnia. Wobec ostatnich do­
niesień dzienników, jakoby w greckiej armii 
zaprowadzić miano karabiny Mannlichera, na­
leży stwierdzić, że wiadomość ta jest przed­

wczesną, gdyż obecnie ozynione są tylko pró­
by porównawcze różnyoh systemów Podnieść 
dalej należy, że obecnie zamówiono tylko 140 
dział polnych i 24 dział górskioh w fabry­
kach Kruppa i Skody. Uchwalono również 
zbudować trzy opanoerzone krążowniki typu 
okrętu „Monarohau.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

K o p e n h a g a  6 sierpnia. W obec arty­
kułu dziennika Koln. Ztg z dnia 2 bm., dono­
szącego, że Dania, Szwecya i Norwegia oświad­
czyły  się jako państwa trwale neutralne i w 
traktacie z kwietnia br. zobowiązały się za­
chować neutralność we wszystkich wojnach, 
— dowiaduje się „Biuro Ritzaua" z najlep­
szego źródła, że Dania podobnego traktatu 
nie zawierała. Wspólne oświadczenie neutral­
ności, które trzy państwa północne złożyły  w 
kwietniu, odnoszą się tylko do w ojny rosyj­
sko-japońskiej.

M o s k w a  6 sierpnia. (Ros. Ajencya tel.) 
Uwięziony na kolei kurskiej rzekomy Japoń­
czyk wylegitym ował się jako Koreańczyk.

L o n d y n  6 sierpnia. Korespondent Daily 
Mail donosi, że Japońozycy wydali w środę 
przekazy w wysokośoi 20 milionów, płatne 
15 grudnia br. Pieniądze te jednak nie są

Srzeznaozone na wojnę, lecz na bieżące wy- 
atki.

Ten sam dziennik dowiaduje się z Joko­
hamy, że mały rosyjski parowiec, przemie­
niony na okręt wojenny, zatrzymał w pobliżu 
Kurilen japoński parowiec, a przeszukawszy 
go, wypuścił.

Z pola walki.
T o k i o  6 sierpnia. B. Reutera donosi : 

Przez znany atak na Kellera wystąpił Kuroki 
naprzeciw rosyjskiej akcyi zaczepnej. W  nie­
dzielę otworzyli Japończycy ogień artyleryi 
na Juszulinou i w  ten sposób przygotowali si­
tak, który następnie równocześnie z frontu i 
boków na tę miejscowość wykonali. Rosyanie 
okazali wielką zręczność w umacnianiu i o- 
szańcowaniu swych stanowisk.

O godz. 9 rano powiódł się Japońozykom 
atak od frontu. Rosyanie czynili różne usiło­
wania, by napowrót zaj^ć swą pozycyę. K o­
lumna z j  apońskiego lewego skrzydła uderzy­
ła koło Pienling niespodzianie na rosyjską

Jrzednią straż i rozbiła ją. Następnie oskrzy- 
lił ten oddział japoński wracające z Pien- 

lingu wojsko rosyjskie i zadał mu ciężkie 
straty. Górzysty teren przeszkodził Japońozy­
kom w wykonaniu ataku na skrzydłaoh. W  
poniedziałek opuścili Rosyanie swoje stanowi­
ska. Uoiążliwy teren uniemożliwił pościg za 
nimi.

K o ł o  J a n o e l i n  rozpoczęła artyle- 
rya japońska ogień w niedzielę rano. Ogień 
ten nie by ł skuteozny wskutek złego terenu. 
Artylerzyści musieli sami ciągnąć działa, nie 
mogąc użyć koni.

Japońskie lewe skrzydło próbowało na­
paść na Rosyan z boku i z tyła. Rosyjską 
artyleryę na wzgórzach Jancełinu zmusiła 
artylerya japońska po części do milczenia. 
Tylko cztery działa w dalszym ciągu ostrze­
liwały japońskie,, stwnowjeko. Walki w  tym  
dniu nie ukończono, ponieważ Japończycy 
nie m ogli wykonać ponownego ataku. Dnia 
następnego, tj. w poniedziałek, gdy Japończy­
cy  ruszyli znów Jo ataku, opuścili Rosyanie 
swoje stanowiska.

P a ryż  €1 sierpnia* , ,  Jta-
HniS da a a ni z P etersb u rg a , 
ż e  2 0 0 . 0 0 0  J ftp a si ezgkó w  
pad w odza  tkurokiego w at- 
c z y  z  w ojsk a m i fiu ro p a tk i-  
na. W a tk a  ta ?.na r o z s tr z y ­
gnąć o w yn ik u  kampanii.

Dział rolniczy.

się niepomyślnie na wszelkim przemyśle, z gospo­
darstwem wiejskiem "/wiązanym. I  tak przemysł 
młynarski, używający wody, jako siły pędząoej mły­
ny, stanął prawie zupełnie, albowiem strumienie, 
nad któremi młyny leżą, powysychały. Przemysł go- 
rzelniany poniesie szkody z powodu nieobrodzenia 
się ziemniaków, spowodowanego suszą. Podobnie jest 
z fabrykami mączki, cukrowniami, fabrykami cyko- 
ryi, niemniej jak i ze elifierniami szkła i fabrykami 
celulozy. Przedewszyatkiem ucierpiała żegluga na 
rzekach ślązkich, szczególnie na Odrze. Wrocławska 
spółka żeglarska, posiadająca 24 parowce i 58 wiel­
kich łodzi, nie może ich z miejsca ruszyć. Wzdłuż 
Odry leżą na piaskach liczne tratwy. Między portem 
kozielskim a ujściem Nysy naliczono 1600 łodzi, 
leżących tam już od nrołowy maja na mieliźnie. Ry- 
bołostwo ślązkie, kwfitnjce w zwykłych czasach, je­
dnym niejako zamfacb«m zostało podoięte. Rzeki, 
rzeczki, stawy pojwysythały, ryby oraz zarybek w 

iejsctmi widać setki tysięcy ryb 
cy psrągów rozpaczają, bo wszy- 
na da*mo. W ogrodnictwie straty 

zupełnie posobły. Hodowcy, którzy

nich zniszczone, 
martwych, 
stkie icb zacho* 
wielkie. Kwia

handel kwiatami prowadzili, nie mieli prawie w tym 
roku żadnego z nich dochodu, Owoce z drzew owo­
cowych są mniębre. niż zazwyczaj mianowicie w i­
śnie i śliwki. Jabłka i gt-.-szki może się jaszcze po­
lepsza. Kto wie, jak wielu mit-szkańców Slązka ho­
dowlą kwiatów, rozmaity/h warzyw i drz^w owoco­
wych się zajmuje i jak wielki handi l n emi prowa­
dzi, ten łatwo pojmie, jak znaczne stąd straty po­
wstały, szczególnie dla mniejszych hodowców.

Z  t o w a r o w y c h
W le d e r i  6 sierpnia. (Tel. wł.) Pomimo 

stosunkowo lepszej podaży tendeneya tutej­
szego targu trwale z powodu posuchy dosyć 
silna. N owy Jork zgłosił słabsze notowania, 
natomiast targi europejskie silne.

B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  Dnia 6 sierpnia 
1904. Geny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronowa Pszenioa gotowa 9 -00 do 9 -80, pazenioa nowa 
9*—  do 9'25, żyto gotowe 6-70 do 6- 90, nowe 6-40 do
6 60, owiee obroczny gotow y ,;-7 r' do 7-—, nowy 5-75 do 
6 25, jęczmień pastewny 0 00 do 0 00, jęczmień browarny
6-60 do 6-76, rzepak 8-75 do 9-25, rzepak nowy 0-—  d 
0-— , grooh pastewny 7 -- -  do 7v0 , greoh do gotowania
7-50 do 9 00, wyka. 6-00 do 6-50, b ,bik 6-25 d , 6-50 hre 
ozka 8-75 do 9‘50. kilkami!/.* nowa 0 09 da 0-0‘>. «U r» 
6’50 do 7-00, cbmiel za 56 iriio o i I8 i do 190, koniczyn* 
czerwona 65-— do 70-—  bi..l3 55-. -  f c  60 — , a zw od it. 
4 5 '— do 55' — , tymotka OlKK) do 0.7 —

Spirytn# ;»oo i-> 5 S litrów n > y  4 ! - — i -  41-50 
pariUs Tarnopol eskontynient wy 15 25 do 13 50

C e n n i k  z i e m i o  o l o d o w  w K r a k o w i e  
z dnia 5 sierpnia 1904 w „H ali zbożowej11. — Tendeneya 
stała.

Pszenica biała od koron 10-50 do !0 -75, biała tranzyto 
— ■—  do —•— , czerwona i żółta 10 30 do 10 75, ozerwona 
i żółta tranzyto — ■— do — — , węgierska 1065 do 10-40. 
Żyto krajowe 8'20 do 8 -3 r>, targowo 8-00 do 8 -15, tran­
zyto —•—  do — , węgier 0 — do 0-—. Jęczmień bro­
warny 0-— do 0'00, na krupy 6-80 do 7-15, na paszę 0 ’ -  
do 0-00, tranzyto — 1— do — •— . Owies 7 25 do 7-50, 
Proso zwykłe 6. -  do 6-50. Tatarka 8-ó0 do 9"25. ' : u-
knrydza nowa 7 00 do 7 2'», stara 7-60 do 8-40. Cin- 
ąaantin nowa 7-20 do 7-'ł0. Cinąnantin stara 8-— do 
8 50 Groch Wiktorya 1150 do 13"—, zwykły 10’—  do 
11 00, pastewny 9-—  do 10 0. Fasola enkr 12-50 do 13-— . 
długa 10-50 do 11-— , krótka 9-50 do 10-25, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 0 00 do 0 00. Wyka 6-25 do 7-— . Rzepak 
zimowy 9 50 do 10'— , tranzyto — ■—  do — . Siemię 
lniane — 0 do — ■— , koiopue 1 0 -— do 10 50. Lnioa —
— Mak niebieski 26-— d> 28-—, szary 24 — do 2 6 — .
Koniczyna nasienna czerwona — •—  d o  , nasienne
biała — -—  do — •—  nasienna szwedzka — •—  do — •— . 
Espareetta — •— do — •— . Lucerna — —  do — ■— . T y ­
motka — -— do — . Otręby pszenne 5 75 do 6’— , Żytna 
5 90 do 6"00. Mąka ozerwona 6-60 do o-70. Ofagi 4-80 do 
5-10. Słoma żytnia długa 2‘40 do 2 90, pszeniczna długa
— •—  do — "— , Mierzwa żytnia — — d o  pszeniczna
— •—  do — • —. 8iano zwyczajne 3 80 do 4'30, Koniczyna 
pa*tew. 4’50 do 4-90, Soczewica 14-00 d o  17 00. Ceny 
notowane za 50 klg.

W l e d e A  6 sierpuia. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 11*50 do 12*00, żyto 8 60 do 9 00, jęczmień 
0*00 do 0-00. kukuradza 7-70 do 7 80, owies 7 70 do 8 70, 
rzepak 11-10 do 1130.

Pogoda: gorąco.

Dział ekonomiczny

a 0 suszy w Królestwie Polskiem tak pisze
warszawskie Slon>o\ „Słońce* jak kula żarząca rzu­
ca palące promienie na ziemię. Już pierwszy po 
kos siaua był słaby, koniczyny lichy. A tymczasem 
słońce od św. Jana bez ustanku prażyło wciąż ; na­
deszły tropikalne upały lipcowe, minęło pięó tygodni 
bez deszczu. W  drugiej połowie lipca spadły tu 
i owdzie niewystarczające lub całkiem niedostateczne 
deszcze, rozpoczęły się żniwa woześniej, uiź zwykle, 
pierwsze omłoty wykazały bardzo średni plon ozimin, 
a tymczasem owsy zmarniały, okopowe schły, dru­
gie kooiczyny całkiem nie rosły, a trawy na łąkach 
na drugi pokos nie odrosły. Łąki sprażone, koni­
czyna zupełnie wypalona, łany owsów ledwie od 
ziemi odrosłe, z zupełnie zanikłemi kłoskami. W ko­
ściołach rozbrzmiewały głosy, wołające do Boga o 
kropelkę deszczu, o odwrócenie klęski, grożącej rol­
nikowi. A słońce praży, jak ognista kula, wysyła­
jąca co dzień bezlitośne, palące promienie, a wsie i 
miasteczka, całe bory płoną, jak smolue pochodnie, 
a głód czeka u progu.'Susza pozbawia rolników pa­
szy dla bydła. Brak paszy, to najstraszniejsza klęska 
dla rolnika, zwłaszcza dla małego rolnika, brak pa­
szy, to niemożność utrzymania bydła, konieczność 
wyprzedaży za tanie pieniądze inwentarza; bez kro­
wy niema względnego pożywienia na wsi, bez mleka, 
jeżeli jeszcze ziemiaki nie dopiszą, będzie głód11.

a Posucha na Górnym Slgzku Katolik pisze: 
Tegoroczna susza wyrządziła na tutejszych polach, 
a zwłaszcza ua piaszczystych, szkody wielkie i do­
tkliwe. Wszystka trawa została wypalona. Z  plona­
mi rolnemi nie lepiej: owsy, ziemniaki, kapusty,
koniczyny — wszystko wysycha. Rolnictwu zagraża 
powszechna klęska. Po za tem skutki suszy odbiły

§ Udział Ausłryi w między-arodowej wysta­
wie owocowej w Dfisseldorfie, w czasie od 8 
do 16 października 1904 z  iuicyatywą ministerstwa 
rolnictwa odbyła się w czerwcu br. w ministerstwie 
w Wiedniu narada fuchowćów w sprawie udziału 
Austryi w wystawie międzynarodowej tegorocznej 
w Dusseldorfie, a to pod przewodnictwem radcy 
dworu Portele i w obecności zastępców prawie wszyst­
kich krajów monarchii. Postanowiono wówczas, iż 
główne centra prodnkeyi owocowej ' monarchii tj. 
Czechy, Styrya i Tyrol mają wyąfąpić obszerniej 
z swymi charakterystycznymi ow ca m i handlowymi 
i eiportowymi, odpowiednio Jo ^uowmoyi,
pozostałe zaś kraje okaża swe typowe, najbardziej 
właściwe so^tymiflta i dobory; państwo całe jako 
takie ubiegać się będzie o odznaczenie całokształtu 
swej prodnkeyi, swego handlu i eiportu a mimo 
tego według zapewnień kierownictwa wystawy uie 
uszczupli się praw pojedynczych wystawców do na­
grody.

Sprawą tą zajmuje się centralny komitet dla 
całego państwa, a prócz tego komitety lub delegaci 
w poszczególnych krajach; według postanowień 
powziętyih na czerwcowej wystawie, obesłanie wy­
stawy musi nastąpić według jednolitych danych 
i na uie muszą się wszyscy wystawcy zgodzić. Usta­
wienie, dekoracya, etykietowanie, wysyłkę do Dussel­
dorfu, to wszystko ma w ręku swem ów centralny 
komitet, któremu ministerstwo stosownego kredytu 
udzieliło i swe wskazówki dało. T^nże komitet za 
pośrednictwem delegatów odnośnych da też potrzebne 
dyrektywy co do wysyłki owoców ua wystawę. Że 
w całem państwie poznano wartość i doniosłość na­
leżytego obesłania tej wystawy dowodzi fakt, iż 
z wszystkich prawie prowincyi dano też stosowne 
środki na ten cel. Należy się spodziewać, iż udział 
monarchii naszej w diisseldorfskięj wystawie owo­
cowej tegorocznej będzie o wiele wspanialszy, niż 
bardzo obfite obesłanie paryskiej wystaw w r, 1900. 
Wszelkich tryjaśnień dla Galicyi wschodniej udziela 
d/legat galic. to w. gospodarskiego we Lwowie p. 
Julian br. Bruuicki w Podhorcach obok Stryja. Do 
niego należy zgłaszać się w tej sprawie.

’Ł rynków pfen lęłnycłi
W le d e f t  A nia 6 sierpnia iTale.aram „Gaiety N i 

rodowej'1.) Zainkaięoie s:ieMv’  o 'rodzinie 2 micat 30 
popołudniu. Akeye aastryuc-ie^o zukUdu kroiytowega 
640-00, węgierskiego zakłidu  kredytowego 754-25, A  agi o 
banku 278 00, U nionbant1.’. 516 00, Banku dla krajów ko- 
■onnyoh 425-50 Baakyereio.o 515-50, Hodenerediła 938-00, 
galio ,'jskiego Bankn hipotecznego 538 — , kolei państwo­
wy oh 632*— , kolei południowej 86-fcO, tramwaju A. — •—  
B. — -— , kolei Elbentiia! 419 00, kolei półnoonej 5430. 
kolei ozerniowieekiej 575 00, alpiny 435*50, Kima Mura 
nya 490'— , praskiego towarzystwa żelaznego 2280, fabryki 
broni 48000, tureekie tytoniowe 838, galicyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1035, oblig węg. 
indemniz. 97-70, renta majowa 99*25, auatryaoka rents 
koronowa 9920, węgierska renta kjronowa 97 05, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro 
oentowe listy Banka krajowego 99-40, 4 i pół pro3entows 
listy Bankn krajowego 101-75, 5-proeeatowe komanalnt 
obligaeye Banka krajowego 103*45, 4-procent listy Bankę 
hipotecznego 99 00 ,4  i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 101-70 5-proeentowe listy Bankn hipotecznego 
112"— , 4-pro<-,entowe galieyjskia obligaeye propin. 100- - ,  
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 189 
99'40, 4-prouentowa pożyczka miasta Lwowa 97 25 losj 
tureckie 127- —. marki 117-30 rob!/  252-75

B eri lm dnia 6 sierpnia Zamknięoie giełdy. Ban 
knoty austryaekie 85-45 (podłag obliczenia prooentowego.
ipirytas -------, Aastryaokie kredyty 00-fiO, Disc. Commaii-
dit. 000*—.

P a ry ż  dnia 6 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
Trzy prooentowa renta 97 80 Mąka 29 60.

FnuuM art dnia 6 sierpnia Giełda zagram*
ezna. Austryaekie kredyty 201 10, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny 136 60, Diseonto 189 25, Lanra 255*10.

NADESŁANE,
(Za tą rubrykę Bedakoya u;e odpowiada).

Mi rur? ' i v
^  zdr ĵ

Dr. T E O F IL  Z A L E W S K I
j ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — SykstUtska 35. 

L e c z e n ie  z b s e z e ń  m e w y .
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Panie, które się ubierają podług

Ostatniej M ody
nie zechcą zaniedbać sprowadzenia wzorow aa- 
szyoh nowości. —  Spe yalnie: Jedwabne ma- 
terye na anknle wizytowe, ślubne, balowe 
1 apaoerowe, oraz na blaski, podezycla etc. czar­
ne, białe i kolorowe. —  Sprsedijem y wprost prywa- 
tnym i podług wybranej próbki wysyłam y do mieszkań 

wolne od oła i porta. dporta.
Schweizer &  Co., Luzern 0  28 (Schweiz)j

Seidens off-Ezport. —  Kónigl. Hoflief.

Promesy
Bezpłatna rewizya losow dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i filien
llom bankowy i kantor wviniany

K aaż da rodz ina

pottiiiLji ■*’ł;i-*;:jvni lnie;t'..*ie iliyr/ać

lf  ~  A l
I  4  'Cft, SL» i  u a § j  : i  ffjś , 

K neippw sk-ą k aw ?

ja tutmi- Ki. ..la

04.1/b

Zakład wodoleczniczy
dr. A.Chramc t w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie 
Światło elektryczne. — K&nalizacya Wę 
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cer 
od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyi 

— Proapekta na żądanie.

K I J R O P m R L  
A lB ^ ^  S zk ow ron a .

Pr ty jechali do Lwowa dnia 6 sierpnia l ,je4.
M. hr. Borkowski z Mielnicy, M. br. Sclmebeu
z Przemyśla, dyr. P. Komornicki ze Sehodnicy, J.
Polański z Bóbrki, J. Guzikowski z Berezowiec, 
J. Krzyżanowski z Hulcze, M. Komaru eki z Jaro­
sławie, W. Bełkiewicz z Warszawy, dr, A. Iskrzycki 
z Sanoka, A. Przedżymirski z Rzeszowa dr. Wł. 
Czaykowski z Przemyśla, J . Schaif*r z W iednia, 
dr. F. Woborzil z Jarosławia. J Kostyszyn z
Wiednia.

Z ostatniej chwili.
R i y M  6 sierpnia. Pogłoski, jakoby iegacya *~ 

niemiecka przy Watykanie zamienioną być miała 
na ambasadę i utworzoną nuneyatura w Berlinie —
są fałszywe.

IMowłańskie paraielkl na Slazko.
W le ń e ń  6 sierpnia. (Tel wł ) Dziś 

przedpołudniem w kancelaryi wiceprez Kai- 
sera obradowała niemiecka komisya wyko­
nawcza nad sprawą utworzenia słowiańskich 
paralelek na Slązku. Poseł Hofman referował 
o utrakwizacyi tych seminaryów i naszkico­
wał usposobien-e na Slązku. Po nim refero­
wał poseł Demmel, poczem zastępca W szech- 
niemoów Pacher wniósł, aby wysiać depnta- 
oyę do prezydenta ministrów Koerbera, łeb* 
raby oświadczyła, że Niemcy uważają utwo­
rzenie klas równorzędnych jako akt nieprzy­
jacielski wobec Niemców i stanowczo prze­
ciw  niemn protestują. Rząd musi zmienić 
swój zamiar, w p rze c iw n y m  razie Niemcy 
wyciąguą z tego konsekweneye

Przewodniczący Gross podniósł, aby z a ­
razem omówić kwestyę włoskich kursów uni 
wersyteokich i kwestyę rozporządzenia w 
sprawie chorwackich studentów, W konferen- 
cyi nie brali udziału z&itępoy wielkiej wła­
sności.

Dziś popołudniu udali się pp. Gross i 
Derschatta do dr. Koerbera, aby mu zakomu­
nikować zapatrywanie komisyi wykonawczej. ^

Jesl

uzur;p.
w  c ie rp ie n ia ch  nerek i pęcherza, doić-'.;vi"> j
c ia ch  m oczu , reumatyzmie, gośćcu i i-ukr. „< > 1
tudzież w n ie ż y ta c h  p r z y r z ą d ó w  odd ech ow y*

■* _ i do tr a w ie n ia  :
D yrekcya zdrojów Saivatora w Preszow ie (Węgry). {

Zamachy w Honjri
B e r l i n  6 sierpnia. (Tel. własny). Local 

Au\eiger dowiaduje się. że w Igdyr podczas 
jarmarku zabity został podpułkownik Bogu-] 
sławski, naczelnik okręgu surmalińskiego. J« 
to mord polityczny,

P a r y i  6 sierpnia. (Tel. wł.^ La Trib£ 
ogłasza tekst manifestu rosyjskiej revs ol 
no-socyalistyoznej partyi. W  manifeś* ?  
uzasadnione jest postąpienie partyi w 
Plewego. Manifest datowany w Petersburgu 
16 (29) lipca powiada dalej, że „organiracya 
bojowa*4 bierze całą odpowiedzialność w obec 
historyi za ten mord.

Nie był to czyn jednostki, lecz mord 
nastąpił według z góry rozważonego planu, 
aby usunąć kata, tak jak usunięto Sipiagina 
i próbowano usunąć Oboleńskiego. PartyaJ 
nie spocznie, póki nie przeprowadzi woljp 
ludu.

Manifest wylicza dalej w 6 punktach 
akty samowoli i okrucieństwa Plewego i 
kończy:

„Za tę zbrodnię przeciw ludowi i o j­
czyźnie, przeciw oywiliz&cyi i ludzkości zo­
stał Plewe przez organizacyę bojową skazany 
na śmierć i zabity."

Namiestnictwo udzieliło zapomóg pogoń, 
coiu, a mianowicie miasteczka R/zwalows 1000 
ron, gminy Cieehania (pow. kn-śnioński) 500 k 
oraz gminy Olszanica (pow. listci) 400 koron

^
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3óźne serca
Romans z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
Odprowadził ją  do drzwi, ale nie uści­

snęli się nawet za ręce. Pożegnała go uśmie­
chem i odeszła.

Wiaozór, w którym śpiewała „Marzenie

Eoety® rozpoczął świętną karyerę E w y Brillant, 
lama z arystokraoyi, margrabina de Larsay- 

Bouteuil, przybyła na koncert, aby oklaskami 
dziękować SchelePowi, który gryw ał na ze­
braniach w je j salonach; jako znakomita 
znawczyni m uzyki była zaohwyoona śpiewem 
debiutantki i kom pozycyą utworu Derstala 
Po konceroie, wszedłszy do sali, gdzie skła­
dano SohelePowi powinszowania:

— E to jest ta młoda osoba, która śpie­
wała przed chwilą ? — zapytała. — Głos jej
bardzo obiecujący.

. .w**
>zwoli p;ll

sobie?

— Niewątpliwie. To prawdziwa artystka. 
Czy poawoli pum margrabina przedstawić ją

9 Ewa Brillant, przyprowadzona do mar- 
rabmy, wysłuohała ze spokojem pochwał 

Iwielkiej damy. Widziała na sali przyklasku- 
Ijąoego je j Derstala, a dowód uznania mistrza 
(miał dla niej większą cenę od głośnych obja­
wów zadowolenia zebranej publiczności.

Margrabina, werbująca zręcznie uzdol­
nionych artystów, rzekła do E w y :

— Wydaję co dwa tygodnie licznie u- 
ozęszczane wieczory muzykalne. Radabym 
aby moi goście słyszeli w wykonaniu pam 
„Marzenie poety®, które śpiewasz tak dobrze. 
Soheler zaakompaniuje ci z ochotą...

— Ależ pani margrabino, wyjednam 
może u autora dzieła, pana Oliwiera Derstal, 
iżby mi zaakompaniował osobiście.

—  Byłoby to bardzo pożądanem ! Ten 
Derstal ma dużo zdolności... Oliwier Derstala... 
słyszę nazwisko jego po raz pierwszy, lubo 
przyjm uję u siebie wszystkich kom pozytorów 
współczesnych... Derstal.,.

— Nie odnajdzie go pani w pamięoi 
swojej... on równie jak  ja  nieznany.

— Gdy tylko posłyszą cię śpiewającą u 
mnie, staniesz się sławną odraza... Mój salon 
wprowadza artystów na widownię świata.

Z  uśmiechem protekcyonalnym odeszła 
od Ewy. Śpiewaczka ujrzała w tej chwili 
Derstala, idąoego ku niej z obliczem  promie­
niejącym  radością. W yciągnął do młodej dziew­
czyny obie ręce, ona podała mu dłoń i ze 
wzruszeniem, wywołująoem  łzy  w je j oczach, 
za p y ta ła :

— Jesteś pan zadow olony?
Nic nie odpowiedział; wpatrywał się w 

nią, jakby spotykał Ewę po raz pierw szy; 
wydała mu się przeobrażoną, uszlachetnio­
ną, wyższą. Gładkie jej czoło olśniewało b ia­
łością pod zwojam i złooistych włosów, ręce,

ramiona miały okrągłość młodzieńozyoh kształ­
tów. Pociągnął ją  w kąt pokoju i rzekł:

— Zwróciłaś mi ufność we własne siły. 
Zwątpiłem o tych pogardzonych utworaoh 
m uzycznych ; słuchając oię, dopiero odnala­
złem wrażenia, doświadczane przy ich tw o­
rzeniu; natchnęłaś je  życiem.

— Wystarcza raz je  usłyszeć, aby od ­
czuć całą ich wartość. Postaram się pieśni 
pana śpiewać ozęśoiej, iżby cię ooeniono, jak  
na to zasługujesz, Jedna z dam arystokracyi, 
przyjaciółka SchelePa, proponowała, bym 
śpiewała u n ie j; zapoznam ładzi ■ dziełami 
twemi... musimy razem nad ioh wykonaniem 
popracować jeszcze... Będziemy się wspierali 
wzajemnie a jeśli niewielkimi zasobami me­
go talentu zdołam zwróoić na pana uwagę 
publiczności, wywdzięczę oi się zaledwie w 
części za wyświadczaną mi usłngę, jaką jest 
nauozanie mnie posługiwania się właściwie 
organem głosu.

Odeszli razem. Noo była zimna, jasna. 
Z  ulicy Mail szli piechotą na przedmieście 
Poissoniere a szli wolnym krokiem, widocznie 
żal im było m yśleć o rozstaniu. Budziło się 
w nich inne uozucie, niżeli uwielbienie dla 
sztuki. Ona wspierała się na jego  ramieniu z 
ufnością, Trzymaj ąo się za ręce, przystanęli 
przed drzwiami mieszkania m łodej dziew­
czyny.

— Trzeba wraoać... ju ż  późno... — rzekł 
Derstal. — Kiedy panią zobaozę znowu ?

Spojrzała na niego, zdziwiona tem p y ­
taniem.

— Ależ nie później, jak  jutro... za kilka 
godzin... przyjdę praoowaó z panem.

— Do widzenia zatem.
W yciągnął nieśmiało ręce, jak by  bał się 

ją  obrazić; ona z uśmiechem radosnym po­
dała mu czoło, które dotknął lekko ustami.

Spotkanie E w y Brillant i Derstala było 
niby połączenie dwóch gwiazd na firmamen­
cie sztuki. Z dnia na dzień talent młodego 
kom pozytora, wychwalany przez dyletantów 
wielkiego świata, pozyskiwał uznanie i roz 
głos. N iepowodzenie jeg o  Soerza na koncercie 
Colonny poczytane mu zostało za zasługę; 
uchodził za nowatora, zapoznanego przez 
tłum nieoświecony,

Ewa Brillant, która tak z powodu 
wdzięków powierzchowności, jak  z tytułu nie­
pospolitego talentu została ulubienicą salo­
nów paryskich, śpiewała trzy niedziele z rzę­
du u Lam

e
  moureuz melodye Derstala z wielkiem
owodzeniem. „ Źródło“ i „Powrót Ulisesau 
y ły  równie popularne, jak  niegdyś „Mando- 

linata" Paladilhego. Wszędzie na fortepianach 
widywano utwory Oliwiera, a wydawca, 
który z łaski drukował zbiór jeg o  pieśni bez­
płatnie, teraz na tym  zbiorze tak wielkie 
miał zyski, że zam ówił u autora drugie w y ­
danie pod korzystnym i dla twórcy owych 
pieśni warunkami.

Dobrobyt zawitał do Derstal’a wraz ze 
sław ą; on jednego i drugiej używał z rozko­
szą. B y ł tak długo ubogim, lekceważonym i 
Los E w y uległ jednocześnie pomyślnej zmia­
nie. Pisano o niej artykuły w dziennikach,

zamieszczano je j portrety w wydawniotwaoh 
ilustrowanych. Dyrektor teatru, poznająo się 
nareszcie na zaletach artystki, powierzał je j 
role, odpowiednie talentowi młodej śpiewaczki. 
W ystąpiła w dwóch operach Saint Saensa i 
M assenefa ; czekała jednak niecierpliwie na 
dramat liryczny Labarre’a i DerstaPa, na 
„E rin1*, w  którym rola głów na zdawała się 
jakby dla niej wyłącznie napisaną. Po skoń­
czonych występach E w y w  Operze komicznej 
dyrektor W ielkiej Opery zaczął traktować 
z nią.

Artystka propozycye jego  przyjmowała 
chłodno, czem zdziwiony Yanoorbeil skarżył 
się na nią do ministeryum. Władza jednak 
nie mogła zmusić panny Brillant do zgodze­
nia się nj. układ, który je j nie dogadzał, a 
młoda dziewczyna za warunek wejśoia swego 
do Opery stawiała przedstawienie na deskaoh 
tego teatru utworu Derstal’a. Vancorbeil ofia­
rowywał je j rolę główną w „Zamorze® Gou­
nod^. Ewa zapewniała, że wystąpi z ochotą 
w dziele starego mistrza, ale żądała jedno­
cześnie przyjęcia  do repertuaru „E rin ’u“ . To 
właśnie stanowiło skropuł, bo dyrektor pra­
gnął gorąco zaangażować śpiewaczkę, nie 
chciał jednak słyszeć o wystawieniu dzieła 
DerstaPa.

(C. d. n.)

Rasowe
psy

kańdngo rodzaju, Od najmniejizyoh Karzeł­
ków do najwięk*xych olbrzymów — pożyła 

najdoskonalsze
W . F U  C H S ,  167 

P ra jf. K la u o r k z , n r. 0 , 
BShmen.

nstrowana cenniki bezpłatnie.

D R O BN E O G Ł O SZE N IA
p / 8  ct. od wyraża.

Pierniki po rółnych 
cenach. H erbatniki doskonałe, sporzą­
dzone pod.ng najlepszych przepisów, pudeł­
ko (70 sztnk) 1 k. 20 h. Owoce kandyzo­
wane pndełko 1 k. i 2 k. K iełbasy  pol­
sk ie  na snrowo do jedzenia klg. 2 korony.
P >lcdw ica i szyn ka  westfalska w pę­
cherza klg. J k. 90 h P ó łg ę sk i (jak po­
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca D w ór 
__________ Łapszyn, Brzeżany._________

U H  f
O

Poszukuję pracy ,wUb
wincyi Stanisław Kapuciński, lakiernik, 
Lwów, ul. Spadzista 1. I.

n  inteligentna, w wieka,
poszukuje obowlązkn do zarzą­

du domu na wieś lab  w mieście —  m oie
być ' do samoistnego zarządu. W iadom ość 
poste rest. Lwów, M. H. 160

Ochraniajcie swoje nogi
przed nagniotkami, gazami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie­

kących podeszew, nstają przy noszeniu 
D r .  H 6 g y M ’ a  p a t e n t ,  a z b e s t o ­
w y c h  p o d e z z e w  za parę 80 hal., kor. 

r z o ,  2-40.
Koga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podeszew.

Koga przy noszenio 
azbestowych pode-

A z b e s t o w e  p o t n l k l  U . 1 . O dp rze­
dawcom dajemy prowizyę. Connikl gratis. 
Skład g łów n y  wyłącznie sshestowych to­
warów: W l e ń  Ł ,  D o m l n l k a n e r b a -
U e l  8 1 , róg Frani Josefs Qagi. W ysyłka 

za pobraniem. 154

jrawdziwy ll*r DhkieiisztnnsaMuiknn
usuwa czasiwfgfóhotf 
wyciekł uszHszumw «m h  

Jiprijfępionyśfuciyiawłw 
j wypadkach zadawnienia.
I Do nabycia po2zt za fla-

szxe wraz zs sposobem utycia jedynie w aptece
PIOTRA MOUSCHA WE LWOWIE

K om pletne urządzen ia  m ieszkali .  a ;o^oooooooo!S!oooooooooocx>f
F a b r y k a  m  sto l i g  C ' / r ' 7  A W I W T P  i  5
i artystyczne stolarstwo

F U  A ST C IS Z E K  W A A IC K Y
W len  8,  L erchen fel lerstrasse  zr. 74. 

Dostawca pałacu Rady państwa,
przesyła oryginalne rysanki pierwszorzęd­
nych architekt iw  stylowo wedle modnych 
i historycznych wzorów opracowane z kosz­

torysami na okaz gratis i franco. 
________________________ 450________

30 do 40 koron 
b W  dziennie
mole każdy zarobić bez kapitało i  rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłoszenia p o d : „A . 38“ do B iu ra  o g ło ­
szeń „M erk u r". N lr n b e r g ,  F ttrther- 

strasse 78. 358

Olbrzymie króliki
pięćdziesiąt dwa razy piarwszem i nagroda­
mi odznaczone, mianowicie a n g ie lsk ie  I 
francusk ie  bara n ia ste , oraz b e lg ijsk ie , 
flam anckle, n orm aosk le  i  lo ta ry n g sk le  
o lb rzym y W iłące do 30 funtów -  rozsyła 
po 1 k 50 b. i wyżej. G o ł ę b i e  lotno, 
ozd obn e 1 pożyteczne po cenach najniż­
szych. S c h w a b ,  W l e ń , X /s Knóll- 

gasse 23. 527

Świeży Miód pszczelny!
(lipcow y) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wyżyła 
w 5 klg. blagzankach po 5 kor. 50 hal. 
opłmtnle, J. MES (.'ZER w M ikulińcarh.

168

Absolwent prawa i wiedeńskiej 
akademii handlowej po­

szukuje stosownej posady we Lwowie lnb 
na prowincji. Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
J. B. 25, poste restante Sorocko. 165

• — — m u s
Uszlachetnione

Zboża krajowe
poloca do siewu 

Z arząd  d ó b r  G  rod  k o  wice  
poczta B r z e z ie :

I 1’ szenicę ostkę galicyjską w dwóch ga­
tunkach, odznaczoną dwoma medalami 
n\ wystawie powszechnej w Parylu i 
uznaną na targa nasiennym we Lwowie 
za najpiękniejszą ze wizyatklch odmian

1) K!ita' pochodząca z najdorodaiejasych 
kłosów, ręką na poln wybieranych, po 
cenie za IOO kilo 28 koton,

2) Selekcyjna pierwsza reprodnkeya Elity 
25 koron.

II. Żyto polskie mało wymagające i plenne 
22 koron.

Oatka galicyjska i żyto polskie p o ­
biły pod względem wydatkn wazystkit in­
ne odmiany w próbach powziętych w roku 
1902 przez Związek handlowy kółek rol­
niczych. Ceny roznmią się loco stacja Pod- 
fęże lnb Kłaj, Za worem dolicza się cenę 
kosztn. 323

SZCZAWNICA
Zakład zdrojowo kąpielowy i iahalacyjny.

K uracja wodolecznicza i keflrowo-żętyezna. Pierwszorzędna górska sta- 
cya klimatyczna. Urządzenia postępowe, besinfekoya mieszkań tros-

k iwa. 403
M ezon  o d  3 0  m a ja  d o  k o ń e a  w r z e ś n ia .

Wody najsilniejsze zzo z& w y  a lk & llo zn o  a ło n a w a  ze zn&nyoh ze 
skuteczności zdrojów J ó z e f i n y ,  M a g d a l e n y  i S t e f a n a  we 
wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. — Zamówienia na 
wody i mieszkania przyjmuje D y r s k o y a  Z a k ła d a  g ó r n e g o .

F e lik s  W lta le w s k l .

ooooooooooiaooooooooooo
o

11, funt. p a czk a  
i  kor., i-ao, 1-40, 

l ‘6o i wyżej, 
In d o  G eylen
koron 1-30 1 1 -70. 

O k ru ch y
70 h,, 80 h,, 1 kor. 

1 1 kor. 20 h. 
W szy stk o  n etto

w a g a  elewa, czyli
500 g r a n ó w  —  nie 
420 gramów za 1 font 
rosyjski — o ao%  
mniejszy.
Proszę wszędzie

żądań Herbztę 
M onopol z Rączką,

Z miwm JU LIU SZA eitO SSJfieo w  Krakowie
tfą jw ięk fliy  zb yt H erbaty w  k ro ju . G dzie n ie  ma proszę pisać rrprost.

53

Tanie zegarki
Max Bohnel,Fabryczny sk ład  

zegarków

i srebrne z 3-letnią pisem ­
ną gw a ra n cy ą . 

Oryginalne ceny fabryczne, 
zegarm istrz, W i e n ,  Y V ., 

M a r g a r e t h e n s t r a s s e  8 8  G . 
Największa i najstarsza firma. R ok założenia 1840. Najwyższe 
odznaczenie „Grand P r i i “ i wielki złoty medal w Paryżu 1904. 
Bemontoir nik 'ow y zł. 1-60, czarny stalowy remontoir zł. l -90, 
syst. Roskopf-patent remt. z ł 2 — , oryginalny „Eisenbahn-Kos- 
kopf“ (nie system Roskopf) zł. 3-50, platyn. Bem zegarek (po­
dwójna koperta) sł. 2-90, prawdziwy srebrny Remontoir (podw ój­
na koperta) zł. 3’50, tulski Remont, z wyciśniętym c. k z ł tym  
orłem węg. herbami albo pi;knym  obrazem myśliwskim zł. 5-— . 
Pr..wdziwy srebrny łańcuszek 95 ct„ 1 4 ?  a rat. słoty romon . ze ­
garek zł. 7 50, 14-karat. złoty łańcuszek zł. 10-— , 14-karat. złoty 
pierścionek zł. 1'80, wacbadłowe zegary 2 wagi, 130 eta. długi 

zł. 10-75. Okrągłe kuchenne zegary zł. 1'35, budziki niklowane zł. 1'— . Nieodpo­
wiednie wymienia się lub zwraca pieniądze. Proszę zażądać kartką koresp. cen ­
nika z 900 odbiciami — gratis i franco. 507

poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów 
domowych

—r mianowicie : —

■ F e n i l i n
do wyniszczenia móli z zarodkami w za- 
kniach, futrach i meblach. Flakon I 20 h.

Z i ó ł k a  a a  t y m o l o w e
do przechowania fnter. Pudełko 1 kor

Papier antymolowy
ochrania od móli fatra, suknie, portyery, 

firanki i meble. Sztnka 6 b.

G ylon
wytrawa szwaby, karakony, itonogi, 
świerszcze, zzczypawki, karaluki, pro- 

zakj itp. Flakon 60 h.

N i k o t o n
niezawodny środek do wytępieni* plu­

skiew. Flakon I kor.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł itp. owadów, pacz­

ka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60.
Papier aa muchy

sztnka 6 b. 340
We L w o w ie : P r i j  ni, Bybstasklrj 

I. 25 i przy pl. M uryaekłm  1. 11. 
W K r a k o w ie : Sukienn ice  1. 20.
W P rzem yślu : ui. M ickiewicza 1.11.

Balsam praw dzi­
w y tylko z apteki 
pod Aniołem  stró­

żem. A T h lerry ’ ego 
w Pregradzie, k. R o ­

bi tsch-Sauerbrann.

odpadają koszta, które są przy zaliczce, 
na odoinkn dokładnie wypisać adres.

W szę d zie  w a p tek a c h  d o  n ab ycia .
Nieodzownym środkiem w domn i podróży jest

A. Thierry’ego Balsm
powszechnie uznany. 388

Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż o b ­
jaw ach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukcy*, tworzeniu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, m dłościom, 
braku apetytu, wzdęciu etc. etc

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 m a ły ch  albo 
6 dużych flakonów k. 5‘— , koszta wolne. 60  m alyelr 
lub 80 dnżyeh flaszek k. 15*—, koszta wolne netto.

W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 m ała flaszka 30 hl., 1 p od w ójn a  flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na j 6dyną i prawrie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy : „I c h  dien“ .

Jedynie prawdziwy. Nbfiladow ntctw o tej 
m a r k i, rozFz rza iie i od prz daż innych, praw n ie  
n ied o zw o lo n y ch  a wię» do rczpowszrchn. n ie­
d ozw olon y ch  m a r e k  b a lsa m u  — b ę d zie  
sąd ow n ie  óelgane.

Aptekarza 
A. 1h lerry ’ ego 

uśmierza ból, zmiękcz*, naciąga, goi etf. Najmniejsza 
wysyłka 2 ceg ie łk i franko k . 3 60. W  drobnej roz­
sprzedaży k. 1 2 0  za cegiełkę. Główny skład we Lwo 
wie u S u rn a  H:iya & I. dr. Rnckcra. Jeżeli się spro­
wadza w p r  st, adres: A. T h ierry , apteka pod Anio­
łem  stróżem w Pregradzie k. Rohitach-Sauerbrunn. 
Jeżeli nsleżytośó z góry zortarne przysłaną, można o 
dzień wpierw (trzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 

dlatego poleca się z góry jła c ió  i

Maść centyfoliowa

Ostatnie nartci
Nadszedł 

ówieóy transport

najnowszych 
In rn A l n b  w <lniym wyborze i w
I U I  H U l U n  najnowszych wzorach 

Ceny najniższe (a perłowej raaay od 8 ał.

nOPERNICKI i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.

gaden

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544

w  F n e m f f l n .  n i . F r a n c is z k a ń s k a  7.

Światło elektrycaae I motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. —  Aparaty fizykalne.

H o w e r ^ r .

Nnizyny d o  i z y c l a  I  pisania.
Towary optyczne.

W ysyła na eałą  Galieyę m onterów do nrządzeń elektrycznych
po eenach najniższych.

W i a n u  p r a c o w n i a  m e e h a n is  c n a  1 o p t y c z n a .

z 18 złemno-salinoweml źródłam i slarezanemi ad +  27° do 36° C. U iv 
wanto kąpieli trw a  eały rok. Sezon letn i od 1 maja do 15 października 

“  Sirrczsne w ody bsdeńskie używane są od setek lat ■ najlepszym —
skutkiem prze iw podagrze, reumatyzmowi, kwasom moczowym, 
paraliżom itd. —  Dom kuracyjny w ocienionym parku, trzy razy 
dziennie koncert wiedeńskiego stów, koncertowej orkiestry, co ­
dziennie p rz e ja w ie n ie  teatralne, festyny, wieczorki, wyśc gi i 
wszystkie sportowe zabawy. Elektrycana kolej, wspaniałe hotele, 
prześliczna osolica. Frekwencja w r. 1903 : 28.593 osób.
Wyjaśnienia i prospekty bezpłatnie przez K o m is ję  k u ra cy jn ą .

mr Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l l e y  T n r e l e g o fą ja  1. 11 w© L w o w ie .
C o d a  len n ie  K on cert muzyki wojskowej. — Początek o  godzinie 9 wieczór.

Prasy do owoców
Prasy do winogron

z podwójnym, przyrządam i do ueiskn „ H e r -  
cn lez do uruchom ienia zaponoeą  rąk

Prasy hydrauliczne
na w ysokie ciśnienie 1 na w ielkie prace 

IH łynkl d o  ow oców , m ły n k i d o  w ino­
g ro n , kompletne u rzą d ze n ia  d o  m o n e m ,

I M  prasy do sokn ow ocow ego, m ły n k i d o  InsAd.
■>|iaraty 4 #  * M W ls  utroeów i jarzyn , maszyny do zdejm owania łupy 
' kr^Jzdln e S e e ó W f Hiknwkl samoczynne (patent) do noszenia i do

w Ł2 l1!. J rzi w  ° ' ' 0C07TpŁ, ehrnjelu 1 gorczycy . , 8 Y M .  
F H O N 1 A  ,  —  P łn g l d o  w in n ic, wyrabiają 1 dostarczają pod gwa-

runryą jako spacyalność najnowszej konstrnkcyi 4 68

F a l  m  S Y F A R T H  &  C o .
fabryka maszyn gospodarezyeli, gisernia żelaza I parowyeh knźnie,

W  len I I /l , Taborstmne 71.
Odznaczona przeszło 530 złotymi 1 srebrnymi medalami.

D okładne ilustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedaw aj poszukiwani.

Ogłoszenie licytacji
Magistrat krói. stoł. m. Lwowa rozpisuje niniejszem o f e r t ę  

n »  W y b u d o w a n ie  J e d n o p ią t r o w e g n  b u d y n k u  f a b r y c z ­
n e g o  w  G a z o w n i  m i e j s k i e j .

Bliższe warunki, plany i przedmiary odnośnych robót 84 do 
prjoglądnięcia w miejskim Urzędzie budown. w godzinach urzędo­
wych. Oferty przedkładać można d o  d n i a  1 1 .  s i e r p n i a  1 9 0 4 ,
w  którym to dniu o godz. 11. przedpołudniem nastąpi igh

Do opieczętowanej oferty winien być dołączony kwit na złożone 
w kasie miejskiej wadyum wynoszące 2 ll ,ul0 ogólnej sumy koszto­
rysowej. 5 4 1

Ludwika Stasiaka

humoreski
w yszły I są na składzie we wszystkich księgarniach. -ł| ^  £

.•* >>

492

Zakład naukowy.
Zakonnice nawiedzenia Nujś. Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później 
zamieszkałe * Wersalu, obecnie osiadłe w  J a i l e  n a  G ó r c e  N a ­
w ie d z e n ia  za miastem, gdzie powietrze zdrowe i przestrzeni dużo, 
otwierają Z a k ła d  n a u k o w y  z początkiem roku szkolnego o d  1 .

w r z e ś n ia  1 9 0 4 .  486

Bliższych intormacyj udziela na żądanie Przełożona zakonu.

Z a
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  H E L T E R N k ^ , 

z a s t ę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , l ł s : a , l i c z ; n o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
z L  £ w .  G e r t r u d y  L  4 .

O ld w n y  sfelW d w e  L w o w ie  w aptece 
\  s k l e g o  ul. Halicka.

91
J .  W e  w i ó r -

W y d a w c a  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

G, k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(C iai środkono-enropejskł).

O d e h s d ią  w  Lw ow a

do Brzuohowic 6*48 rano, 9'30 i 10-50 przed południem, 1*05, 3 35, 5-05 po 
połndniu, 7-05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 1119 wł.), 11-40 w nocy 
każdej niedzieli

do Janowa 6-60 rsno, 9-15 przed południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1-35 
po południu (od 15/5 do 81/8 w n ifd iie lę  i świętą), 3 1 8  po po­
łudniu (od 1/5 do 80|9 włącznie) i 5 48 po południu

do Sauzeroa 1 4 5  po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P rzy ch ód g ą  do Lwowa :

z Brzuohowic 6'42, 7-80 rano, 11-45, przedpoł. 3'00, 4p30 i 5 03 pó południu, 
7-54, 8'59 wieczór (do 11/9 włącznie).

z Janowa 8-JO rano, 1 16 , 4'45 popołudniu, 9*26 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 15/5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozerca 9*85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
i  Lubienia wielkiego 11-35 w.eezór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

Z diukami i litografii Filiera t Bpófiti.


